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Kiedyśmy mówili o pismach i agitacyi 

kocyaKstycanej Rięgkjacej aż do ludu wiej­
skiego, przyazło nam * walczyć ze złudze­
niem , jakoby nic r. tej strony grozić nam 
mc mogło. Ilekroć mowa o rozpoczęciu 
pracy w dodatnim kierunku, o działaniu 
aystematycznem na lud wiejski, występuje 
znów inne uprzedzenie, że to jeszcze nie 
pora, że chłop galicyjski jeszcze do tego 
niedojrzał.

Kiedy przed laty projektowano gminę 
zbiorową, powtarzano powszechnie*, to je­
szcze przedwcześnie w naszych stosunkach, 
chłop galicyjski niedojrzał jeszcze do peł­
nego życia autonomicznego Okazało się 
przeciwnie. Chłop galicyjski choć zrażu 
•przystępował opornie do Rad powiatowych, 
wnet zrozumiał korzyści autonomii, przy­
wykł i przywiązał się do tej instytucyi i 
broniłby jej atrybnpyj z tym zmysłem 0 - 
bronnym i konserwatywnym, który  go od­
znacza, Zrazu nieufny, podejrzywał w auto­
nomii rządy szlacheckie i występował z 0 - 
pozyeyą przeciw wszelkim nakładom i wy­
datkom; dziś już w znacznej części zrozu­
miał potrzeby wspólne i w Radach powia­
towych stanowi ju ż  nie b ie rn y  balast, ale 
żywioł dodatni, łatw y do ujęcia i pokiero- 
wania.

Zniknięcie posłów w łościańskich nr, la­
wach sejmowych jest dow odem , że chłop 
galicyjski uprzywilejowany przez tenden- 
cyę centralistyczną w ordynaoyi wyborczej, 
zrozumiał wreszcie i w arunki życia kon­
stytucyjnego. Nie należy bowiem wszystkie 
go kłaść na karb zmienionych wpływów ze 
Strony rządu. Chłop, który zrazu wybierał 
tylko chłopa, a miejscami Cesarza ' ja k  się 
to zdarzyło w kilku okręgach przy pier 
wszyeh wyborach), umie być niezawisłym, 
jeśli jest nieufnym. Chłop przestał byó za­
wadą polityczną dla autonomii krajowej, 
skoro się przekonał, że władza id z i e  zgodrje 
z reprezentacją kraju, że w Sejmie pano­
wie żadnej mu niegotują zdrady.

Chłop opierał się zrazu zakładaniu szkos 
i dotąd jeszcze nierozumie należycie ich po 
żytku dla stanu włościań skiego. Niechętnie 
do szkoły posyła dzieci, któremi się posługu­
je w chałupie, iub u iy n *  za pastuchów, 
ale gdy zamożniejszy chętnie łoży na to, 
aby syna oddać do szkół wyższych; prze­
pełniają się gimnazya i uniwersytety syna­

mi chłopskimi, którzy marzą o zdobyciu 
sobie zyskownych lub poważnych stano­
wisk. Dzieci chłopskie uczą się «z wielką 
ochotą czytać, okazują - zdolności, a pisma 
ludowe rozchodzą się łatwo.

Atoli poziom ogólny ludu nie wiele się 
zmienił pomimo objawów* zdolności i chęci 
postępu; uprzedzenia .dawne utrzymują się 
w pewnych okolicach, moralnie nie znać 
poprawy w stosunkach wiejskich a mate- 
ryalnie raczej upadek.

Lecz powód tego ieży w tem właśnie, 
że chłopem tyle tylko się zajmujemy, o ile 
go chcemy użyć za narzędzie, o ile chce­
my z niego wyprowadzić jakiś stan trzeci, 
a tem samem wyrzucić go z jego kolei. 
Dla tego popychamy go sami do wyższych 
szkół a niedość się zajmujemy szkółką 
wiejską. Dla tego lękamy się zbliżyć się do 
chłopów czy w wspólnej gminie, czy w ja­
kiejś instytucyi , któraby dążyła do zespo 
lenia różnych warstw wiejskiego społe­
czeństwa. ’

Demokracya nasza przekonała się, że 
ludu do swych celów użyć nięzdóla, że 
nieumie do niego przemówić, że się roz­
mija z instynktem ludu, zawsze konserwa­
tywnym i stojącym przy władzy, w;ęc po­
daje lud w  pogardę, nie rachuje się z jego 
usposobieniem, a zwraca się do ludności 
miast i miasteczek, w ogóle do tej fabryka- 
cyi sztucznego stanu średniego.

Czy natomiast ze strony tych, co naj- 
pierwej do tego powołani, ze strony szla­
chty i duchowieństwa podjęto wszystko, co 
dis zdrowego postępu włościan dałoby się 
uczynić, czego zwłaszcza tak świetne przy­
kłady przedstawia nam Wielkopolska?

Nie mówimy o wpływie dworu i parafii; 
ttt oczywiście oddziaływanie zawisło od in­
dywidualnych warunków. Ilekroć jednak  czy 
to na Sejmie, czy w kraju pojawi się ja k a  im  - 
cyatywa w duehu reformy'igjtosonków wiej- 
skieh , wnet odzywa się zarzut daw ny: to 
jaszcze nie pora, chłop galicyjski .do J e g o  
niedojrzał.

P rzed  Sejmem rozbieraliśm y w szeregu 
artykułów  kw estyę rcórganizacyi Tow arzy­
stw a rolniczego, dowodząc, że instytućya ta 
upada, jako  wyłącznie szlachecka, a  odro­
dzić się tylko może, gdy połączy w szystkie 
warstwy rolnicze w równym stopnin. P ro­
jek t Izb rolniczych, które m iały się opierać 
na wyborach i to z kuryi większej i mniej­
szej własności, pogrzebano na Sejmie pod 
zarzutem, że to zamach na autonomię. ^Zaiste, 
jeśli możność poparcia państw a i kraju, je­
śli możność dostarczania środków materyal- 
nych ku  obronie interesów rałnietWa za po- 
mbcą representacyi Wybieralnej, je s t zama­
chem na autonomię, w takim  razie nie po­
winniśmy się dobijać o przyznanie e.ceku- 
tywy organom autonomicznym. Niecheiano 
uwzględnić także tego prawdziwego postę­
pu. jakiem  byłoby powołanie włościan po­
rów na ze szlachtą do reprezentacji intere­
sów rolnictwa.

W związku z projektem Izb rolniczych, 
popieraliśmy tworzenie kółek włościańskich, 
rolniczych, na modłę wielkopolską. Tu już 
ebsWa o au^nómię byłaby nie «* nnójśfw, 
Cżyź powtórzy Się zarzut, że to jeszcze 
nie pora, że chłop galicyjski do tego nie­
dojrzał.

  .

M7 inną żywimy obawę, że to już nie 
pora, że wśród obywatelstwa przeciążonego 
obowiązkami Błużby publicznej, wśród oby­
watelstwa . zagrożonego w bycie materyal- 
nym, nie będzie można dość znaleść sił do 
podjęcia tego zadania, przewodniczenia 
na tem nowem polu praey. Nie należy je 
dnak" wątpić i opuszczać rąk.

Żaiówno większa jak ‘mniejsza własność 
potrzebuje bodźsa skutecznej walki eko 
nomiczaej, do postępu w rolnictwie. Udział 
w Towarzystwie tolniczeiu. według jego da­
wnej organizacji, nakłada członkom więcej 
obowiązków niż przynoś Jkorzyści. Tworze­
nie iilij Towarzystwa, kV)reby wciągały 
włościan, przyniosłoby bezpośredni wpływ 
na stan gospodarstwa wiejskiego w różnych 
okolicach, a zarazem stanowiłoby nowy wę­
zeł spółeczny.

Jeszcze nie pora i nigdybyśmy niedora- 
dzali poruszania tego m&teryału ludu dla 
jakichś ogólnych celów niedość określb- 
ny,qh. Dla teg jesteśmy przeciwnikami wie­
ców, zjazdów lub stowarzyszeń, tworzących 
się bez . kontroli wyższych instytucyj. Tyl­
ko w związku v pod kierunkiem Towa­
rzystw rolniczych lub Izb rolniczych, dają­
cych rękojmię wpływu i nadzoru, można 
bezpiecznie przystąpić do tego działania. 
Piękne tu  i szerokie pole otwiera się dla 
tej instytucyi;, która sdąje się chylić ku 
upadkowi, bo jej dawny zakres obejmtijąey 
dały ruch obywatelski 1 poIitycznV w kra­
ju został ścieśniony, Phiypomiharay więc 
kwestyę kółek rolniczy di przed doreczuetn 
zgromadzeniem Towarzystwa rolniczego, w 
tej nadziei, że zdoła ona ożywić rozprawy 
noŴ  a tak  wielkiej dbąjosło&ci myślą.

lOKiSPOltDEftCYi „CZASU?
_Ji—-
’’ J t  **4 rak & w  20 gradnia.

{Dr, M. M ) Ewe?tya solidarności Koła polekie 
(?o w Witdoiu, rózbierauą by Is dotąt w licznych 
i obsrernycb artyb ulach dziennikarekich, w broszo- 
a"h i rozprawach Koła sejmowego we'Lwowie. 

Wszelako, zdaniem mojem, nio jest ona wyczerpa 
ną zupełnie, bo nie była rozbieraną Ecahs ze sta­
nowiska p r a k t y k i  p a r l a m e n t a r n e j  i t a k t y ­
k i  s t r o n n i c t w .

■Jśct zasadą .kardynalną rządu parlamentarnej, 
że taki rząd jefcrt r z ą d e m  w i ę k s z o ś ć ; ,  t. j. że 
w każdej kwestyi, przy kaidym wnioski? ci&łośm 
prawodawczym prjsz rząd przedłożonym, ten te 
stara sf 
sów w
minifet ____„ __r - _______ _
póki wnioski jego t. j. pro okta do ustaw, a przy­
najmniej waiestó za ważniejsra uznane większośc it - - - - . . . .

stronn'ctwa. Bo każdy Wie. że tamten reprezentuje

S?la głosów, i!d jest w Bubie lub stronnictwie, 
o którego n&lety, tea zaś reprezentują sam swój

glos jeden.
Stosując tę praktykę do Kała polskiego w Wie­

dniu, nie nie innej alternatywy dla posła niesga-
dz&jącego się z zasadą solidarność Kła ,  jak .tylko, 
albc wystąpienie i przejście do innego Kolta lab 
f?*Łeyi, albo c h o g s e n i e  s a m o p a s  w p a r la ­
mencie.  W pierwszym m iś  ?rs:ł polsfc], prsy- 
tępujący do któregokolwiek klubu niemieckiego 

p r z e s t a j e  być P o l a k i e m  i więcej mowy o nim 
być nie może; w drugim przypadku skazuje aię do­
browolnie na lekceważ nie parlamantarne, nawet 
przy największym talencie i największej wymowie. 
Bo należy wiedzieć, że głosbwanie w parlamencie 
nie jc3t rzeerą chwilową, ani przypadkową; -era 

każdei kwestyi ważnej, kluby, frakcje, ztronni-

głosów micisterynm ottać się 
Jak: skoro rząd nie może dia swoich wniosków 

pozyskać większości w Izbach, albo gdy ta więk­
szość zaledaie kilka gloBÓw wynosi (Ua które z pe 
wnością nigdy liczyć nie może), wówczas opuszcza 
stir, a władza przechodzi w inne ręoe, które więk 
izość głosów w Itbacb prawodawczych dla siebie 
zyskać zdołają, Następuje zmisna ministerstwa.

Taka jest odwiebrna praktyka wszelkich parla­
mentów, od najdawniejszego angie.pkisgo zr-oźąwsay, 
aż do najnowszych, Tylko w Polsce był wyjątek 
przez dwa ostatnie wieki, |d tie do uchwały w sej­
mie jednomyślność była potrzebną a głos p-zeći- 
wny jednego pesła {liberum veto) ctłą uchwałę 
niweczył,

Jakkolwiek parlament austryacki różni się zna­
cznie od innych ciał prawodawczyc europejskich, 
mianowicie tem, że oprócz stronnictw^ kinserwaty- 
wnych ,i postępowych, Bą jeszcze stronnictwa na­
r odowe,  które się z tamtemi krzyżują; wszeijró 
główna zasada wi ęks zoś c i  p a r l a m e n t a r n e j  
jako decydająca we wszystkuh kwestjaoh prawo­
dawczych jest i musiała być zackowśtą.

Owóż, gdy idzie o uchwalenię jakiego wniosku, 
tek dobrze rząd jak opozycja liczy Bię co do gło­
sów nie ze szczegółowymi pogłimi, lscs 1‘czyć eie 
musi z f r a k c j a m i ,  k l u b a m i ,  k o ł a mi  czyl i  
s t r o n n i c t w a m i ,  rłożonemi a knkadzie‘f 'ęm  
członków, które w parlamencie istnieją Wydarza 
uę, ią po za temi klubami znajdują się posłowie 
do żadnego ytconnictWa nienaletący, chodzący sa 
fflopas w Izbie p a r l a m e n t a r n e j ,  lub w ma­
łych grupach po dwóch;lub trre h, których pospc 
licie dz i k i mi  nazywają. Z takimi dzikimi ani 
rząd, ani opozycja w żadne traktowania się nie 
Wdaje, ani głosów ich wcale ppżysksó nie pra­
gnie; bo jak powiedziano większość jednego lub 
kilku głosów w pariamentóe żadnej nie ma war­
tości.

Taki dziki peseł nie ma też żadnego znaczenia 
ani poważania w parlamencie, i gdyby nawet był 
najwymowniejszym, wymowa jego na nic, się mu 
nie przyda i znaczenia mu nie doda; bo każde 
Stronnictwo wie, że on ma tylko głoe swój jrĄ n 
a nsjwięsej dwa lub trzy ta  sobą, zaś w parla­
mencie nie idzie o mowy. l ecą i dz ie  o l i c z b ę  
głosów.

To też w parlamencie argielskim, najdawniejszym 
z pomiędzy obecnych, talach deputowanych wcale
niema, a jeżeli się znajdzie jaki, uważany byjra 
powszechnie za dziwaka. W w'edefiskim parlamen­
cie, kiórego praktyka jest dopiero niedawną i nie­
wyrobioną, znajduję się ich pewna Ilość, lecz ich 
znaczenie parlamentarna jest żadne.

otóż 
jest,
klubft /koła)
nawet 'poseł, będąc crłonktem klubu lub Koła, gdy­
by nawet przez' cały e?as ani ust juię otworzył, m s 
większe  z n a c z e n i e  p a r l a m e n t a r n e ,  aniteli 
pośeł z największą wymową nie cajfźący do żadnego

itwa naprzód jut stanowią i ptjrozumiewaiąjSię ze 
bą co do głosowania, i każda frakcja czyn klub 

;otowem zianiem s o l i d a r n i e  p r zy  głoeo- 
n iu  w y s t ę p u j f .  Zaś poseł dziki głosujp raz

sów JJróba II, która się skończyła wypędz^nieic 
tego ki dla 1 Anglii, pewien młody, bogaty lord, 
któremu wszystko inne było w głowie, a nie poli­
tyka, bawiający często u dworu na balach, ręce- 
pcjąch itp. zaw&a tię znajdował na swejem miej­
scu W parhmencie i stale głosował 1 o p o z y c j ą  
przec iw królowi .  Gdy go król do g»Ńrstu ŝ we­
to zaprosił i .czynił mu wyrzut*, że widząc go tak 
często u siebia na dworze, miał prawo uważeć go 

swrgo stronnika, on zaś w parfamenda state 
przeciw niemu i z opozycją głośnie, deputowany 
drz<!kł- „Nijjaśdejwy Panie, tok mi n?kazuje 

moje przekonanie politycmed Na to król śmiejąc 
się szyderczo zapytał; „Jakisito ty masz przeko­
nanie polityczne milordzie?“ Na to odpowiedział 
>cseł: „Prawdę mówiąc, ja nie mam żadnego, ale 
ial tę do strrnnictwa, które ma silne i głębokie 
przfkonenle polityczne'*.

W kcficu nie można także przemiiszeć tego, że 
tvlko w 8*ronn ctwie z znaesniejszej liciby pciłów 
złożosem, maleść można tę rozmaitość wiedzy i za­
patrywań, jaka do gruntownego zbadania każdej 
kwestyi prawodawczej jest potrzebną. Bo w kwe- 
Ityach tak różnorodnych, jakie przez Izby przecho­
dzą, jednego człowieka rozum nigdy nie wystarczy; 
^ać w strnnpictwie zawsze się znajdą poełowie, któ­
rzy w kwestyi włąśaic.bę ąc*j pod obradą, dokła­
dną mają znajomrść. Są tan; bowiem i rolnicy i pra­
wnicy i przemysłowcy i handlujący 1 ner ni i du- 
etibwąi, z których jedeą drńgfm p m  rozbiorze 
kweśtyi swego Światła Udźiela; a gdyby który z nich 
wcale kweztył zrozumieć nie mógł, lab gdyby przy

tyła rozebraną przez kolegów Koła, 1 te 
za icji uchwalą inufienaie głosować może. Jeden 
poseł osóbne stojący tej korzyst nie mr, a przy­
puścić też Sie można, iżby we .wszystkich kweEtT^ch 
p^awodawbzycb zarówno był "

l w ó w  20 grudnia.

Vfczorilj odbjh się plenarne posiedzenia Iwo* 
Wskiej lzhy adyrokitów, na którem w miejsce rmar- 
łego witiprezeA, Izby Dra Kołtoehera, wybrwio 
adw. Dra Kornela Hof astra,. i dokpnaao jeszcze 
innych uzupełniających wyhiró* do wydriału.Izby, 
jakoteż dó Rady dy?cypiinaraej. Na tem tsż poeie- 
fcenhi wywiązała aię djskusTŁ ważna i zasiddeza 
w kwestyi isły stsa adwokatów żywo obchidzącej. 
Jearcte w roku zee?iym na .wniosek Dra K r a t  t e­
r a ,  polecona ‘Wydziałów’, etejsy wziął pc.; roewa- 
?ę kwestyę, czy i w jaki sposób w drodze ustawo- 
daaeaej cal słałoby dążyć do tęgo, ażeby członko­
wie sianu ijlwc.Vackiego. będący w śieii iwie dy- 
icypfnamem !ub też dysjypuaaroie ukarani nie 
mogli w czas"e Slodzt *a, a wiględrie przez p iwien 
przodmg cza^n po Bk&zanlu, piast rwać godności 
w Wydziale i Izbie. Wydział w tym reku w spra­
wozdaniu z czynnłśc: Bwoich nadmienił, że rueu- 
ważal za stosowne przedłożyć jakiekolwiek wnioski 
e powodu, że kwnstys ta sama była przedmiotem 
obrad wiecu adwokackiego w Gracu, a r'tem  r: 
wnoczosna emanacya tutejbei Izby *d wakatów by­
łaby zbędną i beiskateciną. Przeciwko temu adwo­
kat Kratter obBtawal przy Bwcim wnioski,, powo- 
"ując się na doświadczenie, że zdarzały iię ;>rzy-

« tym, drogi ras 1 drogim klubem i iaden ńś hię- padki,. j t  ądwakatćw mających śledztwo i afcart aycb 
liczyć nie mote; dla tego też nikt o ttiego me?dyfVjrfTTn&fh!e wcierano do Wydiiała, co catena

stanowi ubliża. P** dłuższej z&jmniącej d;skosy; za- 
nadła znęęzną większością bo 36 glosami przeciw 
7,’'uchwała, aby ponownie wezwać Wydział do

dba. Poseł, który godność powołania swego czuje, 
na tak Uchą rolę Bię nie skazuje.. Dostali tego dwaj 
posłowie, którzy przed kilku laty z Ki U  pclikirgo 
wjdtąpih; bo przekonawszy się o prawdzie powyż­
szych zasad, do Koła bszwiaronkowo znowu po­
wrócili.

W stront i t  wie nawet ńsj pośledniejszy poseł, na* 
wot, taki, który częstokroć nie wie o co idzie, wię­
ksze ma znv.iz«nie parlamentarne, aniżeli pęsół 
dziki; bo związany ze swojem stronnictwem eolj: 
darnośaę, uważany jest, jako cząs(ka znacznej ca* 
łośoi; która w danym razie szalę głosów ca swoją 
stronę przechylić i do rostrzygnienia kwestyi głó­
wnie przyczynić się może. Zresztą przy głosowemu 
nikt się nie pyta, czy i jak kto kweBtyę rozumie, 
leck ja k  k to  g łosuj e .

Histeryk angielski Masauiay opowiada fakt, któ­
ry tu bardzo trafne zastosowanie znajduje.

W owej pamiętnej walce parlamentarnej za eta-

przedlptenia, pvcajblitezKn poziedzeaiu wn’oskdw 
w .duchu wtfoekd g. Krat^eca. Dpozycya przeciw 
teffid wnioskowi, op;era?Ł się główcie , na teńa, że 
akiro wiec adwokacki w Gracu nieuchwalił nic sta­
nowczego w tym względzie, uznał tem sumem, że 
unormowanie nstawnibw tej ^ e t ty i  nie jest pc- 
treebgęm. Gdyby t=.dy Izba,lwowski-, uchwaliła po- 
^ftmą reiolncyę, postawiłaby się wobec innych Izb

te Izba niepdtraóouje się. W tej mierze ogl^dić na 
inne Isby, a tolerowksic złego w zamiarze niewy- 
]8wien a t-goż na zewnąte* byłoby niewłaściwem 

Broszury i listy otwarto, w sprawie, którą tu 
przezwano hauanerowaką. sypią się jak z rogu obfi-
« -i«n  -W r-i ' f*, ( .,t.

Część l i t e r a c k o - a r t y s t y c K u a -

itTEDNIA DO KEAPOLU
wspomnienia z podróży 

pnez

SI. H e w l l ń s k l c g o .

III*
Powiedzieliśmy już, te Rzym fctreszcza się w Wa- 
kanie, dc dajmy jeszcze, iż życiem jego Bą au- 
macye papieskie. Gród cezarów oddawna już mo- 

byłby aię pogrążył w mglistej krainie zapw-mrdcf 
a i zniknął nanct z pamięci ludów, jak zniknały 
mina, Babilon i tyle innych, które mu niegdyś 
wne były sławą, lub go przewyższały, a dziś tyi- 
> w pamięci uczonych istnieją, gdyby nie mieściła
0 w nim rezydencja głowy chrześciaf«*kiego fiwia- 

N owotj tny - Rzym na grozach Bt?«?j Romy wzoiófł
1 i wzbogacił, zabudował pomnikami i dziś u- 
symuje przez te pielgrzymki z wszysik oh krań- 
iw świt ta, które od wń?ków ciągną do grobu Apc
OiÓW.
Pi ze* sześć miesięcy od ciicisu wstąpień'a na tron 
}P*wki L ona XIII', każdy dzień sprowadzał do 
stykana liczny n*;ływ wiernych dla oddania hoł- 

1 nowemu nattępcy ś. Piotra' Przybywali oni ze 
5 ystkich krajów, ze wszystkich części światu, od

wszystkich Indów; i widoczno® było dla najobojętniej­
szego nawet wkfea, że ci pielgrzymi pozdrawiali 
w osobie nowego Papieża — tego, który jest Oj­
cem wspólnym wszystkich wiernych. Trzeba też prży- 
znsć, że Papież Leon XIII świetnie przedstawia 
naitępćę Apcstełów i z wielkim majestatem, orui 
miłością przyjmuje hołdy całego świata.

Pius IX posiadał w całej istocie, w zachowaniu 
się, w mowie, a nawet w cierpieniach fizycznych, 
które go przykuwały do jego krzesła, ten charakter 
odrębny, tę iskrę i promień świętości"połączonej 
z geniuszem . Patrząc się ca niego, słuchając go, 
czuło się nieustannie drgające w nim wzruszenie, 
nieustanny walkę o wielką ideę i szczerą wiarę 
w ostateczny tryumf swego przekonania. Był on 
niezbędny* w swoim czasie, w pośród burzliwych 
wstoząśnień, które stoasajły tyte tronów świcckith, 
ale nie zdyiały dosięgnąć niewzruszonych podśtaw 
tronu Piotrdwrgo.

Obecnie nastąpiło pewne wytchnienie, a 'racźej 
uspokojenie umysłów. Walka stała się mniej gofą- 
cą< przynajmi' -ij ra  półwyspie włoslim i w jhtie 
nowej niemieckiej monarchi*. Z upływem lat po­
trzeba zged/ widocznie objkwlla się znowu, a dti§ć 
zakcńozenia ran eś zawsze kłótni reiigimyób roz­
szerza się to raz więrej.

NoWy zwierzchnik KościotS,5 Pżpioż Leon 111 4  n?? 
zrywając' bynajmniej z tradycją, nie nwsża się Jut 
obowiązany<n do tej rćli otfronmej w Kcśr.ete wo­
jującym, do jakiej cżał się zmuszonym'jego poprze­
dnik. To m  w : postawie jego śmielibyśmy powie­
dzieć jeat coś więcej dyplomaty, niż wojownika i 
tem samem odpowiada lepiej wymaganiom obe

au j chwili jak znów w lanym czasie Pius IX był 
bez wątpienia jedynym mężem zdolnym utrat siać 
na tej 'wysokości, na jaką wzhiósł ten skt&adair pa­
piestwa wobec jedności włoskiej, którs. mu za* 
grzała.

Półtora roku temu mieliśmy zaszczyt być'obe­
cnymi na audyencyi Piusa IX, ktedy najwyższy Pa­
sterz niesiony przez ełużbę i straż, dawał posła 
chanie w wielkiej sali setkom pielgrzymów. Tłum 
ten tak goriiby nie składał się jednrk wyłącznie 
z katolików wierzących i przekonanych. Byii tam 
również i ciekawi, chciwi oglądania jednej z naj­
znakomitszych pbitac: XIX wieku. Otóż! (a myśiu? 
to widzieli wteanemi n&Bzerai oczyma) nkoro Pink IX 
powstał, wsparty sa ramieniu jednego z kardyna­
łów, dla dania, silnym' i wybornie brzmiącym gło­
sem, błogosławieństwa apoatoiakńgo, wszyscy ci 0- 
b'jętni i ciekawi schylili Bwe głowy z najgłębitra 
wzruszeniem. Nic się oprzeć nie mogło przedpo 
trójną poWagą, wieku, potęgi duchownej i catty. 
Nieth co chcą mówią o czynach Piusa IX, nikt me- 
zdola zaprzeczyć tego uroku wielkośń, tej potęgi 
duchowej, tego majestatu świętości, jaką jaśniała 

"poBtać Piusa IX-
Z wielkiej gali audyancyon&Ińej prrechodzi Pię 

zwykie do loż Rsfiela i kaplicy Bjxtyfisinej. Tn 
jut nieudolnymi są słowa, aby wypowiedzieć to, .03 
się’ tłoczy do myśli na widok tylu arcydzieł. Nie­
szczęściem kaplica Syx‘yńska zaczyna taki« po­
świadczać wpływu niszczącego cram Mor pochyla 
aię miejBcami a niektóre postacie cstatecraego sąSh 
zdając się zacierać- Jert już wielki czas rodsfray- 
gnąć jeżeli chce Bię sachównć cd zupełnego ztte

szczenią hibSmiertalne dzieło Michała Anioła DĄo? 
ło cyeh rczmiai-ów jest niewątpliwie rfeder trednśm 
do cdnoaHcnia. Lecz jeżeli zdołano prtechowsć do­
tychczas i tak starannie rysunki które służyły do 
jego zbudowania, to i otrzymanie jego nadal, hóć- 
by za pomocą nieustających" starań, nie pówinno 
być nlepodobiefistwem. W lakiem mieście jak Rzym 
w którem tyle zdziałano dia sitaki, byłoby to bfę- 
dem nie do przebaczema, żeby nie czuwano uad 
jego skarbami, które są rsrzsdkioteir i od tyła już 
wieków, podziwu cal go Iwiita- 

Opnszozając Watykan, niepodobna jest nie za­
trzymać swego wzroku na kolumradcie, która ota- 
:ia plac figo Pietra. Jest to ozdoba nrawdiiwie 
wspaniała i wielkiegó wrażenia. Zamek Sgo Anioła, 
który słatył niegdyś d 1 obrony lewego brzegu Ty- 
bro i który jest jeszcze złączony z ‘Watykanem 
przejściem krytem, dziś jut zamieniony na proste 
kc szary, gdde żołnierze Humberta trzymaj a straż, 
jak wszędzie zrosztą w Rzymie, dachowano jednakże 
bez naruszeniu pewne jego części, do których przy­
wiązanie były waiuiejsze wspomnienia historyczne- 
Pokazują tom mianowicie olbrzymią skrzynię, 
w której GraegÓr* VII jak mówią, nkrył b jł 'spo­
ję skarby, lękająt się być zmuszonym szukać 
schronienia w swej starej fortecy. Dozwolono 
nam także zwiedzić wijzifeate rirailwpliwsj i in­
teresującej ofiary średnich wieków, leżeli ^yi- 
ko wierzyć mołna podaniom legendy ludowej 
Z terasu ramka 1, 
ber z t«mi m rm
i posępnym widokiem: |  B i  H . ! 
jak użytecżnemj byłyby te prate, jakie są ditf 3

projektowane dla 
koryto. Ztąd ńów 
sprawę t  całości miasta Bamęgc.

. ,  i orognlowania jego 
dogędsie zdać sobie mrina

  Z jednej etrony,
na lewjnn brragd, poimędzy górami i rzeką, mia- 
sto Papieży, Sgo ^otraj Watykan, ramek Sgo A- 
mola. Z drogiej strOny na praWyw brzegu, brama 
lodowa, Corso, ogrady Akademfi franenskiej. Kwi 
rynsł, miasto tegocaesne, jedoem Ełowem dn«!* :*.za 
atolica Italii. Potem w oddileniu, obok stacyi ko­
lei żela/T J ,  miasto ruin, gród Cezarów, najwięcej 
zajmująca' se wazystboh trzech części, jak to już 
powiedziałem, przynajmni^ ze względu na pomniki 
i architekturę. Zaiste przebiegając ten olbrzymi 
amfiteatr Kolizeum, nie można oprreć się wsp.#m- 
nieniu, że tam niegdyś krew płynęła dla zabawy 
Tyberynsza i Neroba; te na tym placu, gdzie za­
mykano dzikie zwierzęta, cbraeśoiiaie ginęli r ;z- 
ezarpani w ich szponach. Seroe zgrozą się przejmu­
je na tę myśl, że oi straszni potentaci nie pctrafili 
zdobyć się na postawienie nic innego, oprócz po­
dobnych okrucieństw, przeciw nowym naukom prśe- 
aaactonym do odrodzenia ludzkości. T̂ ecz przyjrzyjmy 
się tym resztkom owego przepychu szalonych tyranów, 
patrząc się na ate tylko, jako na' ruiny. Już bliiko 
dwa tysiące lat upłynęło od czasu, jak te mury 
tem spoczywają. A jednak jakżeż one są jeszcze 
silne i trwałe! Jakiż widok wiń kości i po%rI! 
’Wyszczerbiły się na nich mioty płatajch niszczy­
cieli, którym zabrakło nawet w kofici- cierpliw< >i 
i siły do zupełnego ich zburzenia. Przyglądając się 
tyte pysznym rafcóm, które wnoszą- dumnie ku 
obłokom posiCEcrbkme winrzchołli;, łatwe zrozumieć 
to, eb tak często powtorżajf o Rzymianach.
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tołci. Jo l dawno publiana dyskusja nie była tak 
ożywioną jak dtii. Broszurę „Z 8ejmem“ rozchwy­
tują i czytają s zajściem. Może nie każdy co ją 
czyta przyzna się do tego jawnie, lecz widocznem 
jest, iż sprawiła niemałe wrażenie. Patos, z jakim 
występuje przeciwko niektórym jej ustępom p. Ta­
deusz Romanowicz w Dzienniku Polskim, jak ró­
wnie rzucanie się Gazety Narodowej, dowodzi, iż 
broszura celu nie chybiła. Gazeta Narodowi wy­
kręca się, że list p. Teodora Morawskiego doszedł 
ją w czasie Świąt. Że też poczta parvaka z 19go 
b. m. musiała się tak spóźnić, te aż 25 b. m. do- 
Bzła do Lwowa! _______ _

W i e d e ń  28 grudnia.

□  Otrzymałem wczoraj bardzo ciekawy list z Kon­
stantynopola, który podaję w krótkości: „Nowe mi 
nisteryum n:e utrzyma się długo. Baid Pacha, te­
raźniejszy minister sprawiedliwości, powiernik Suł­
tana, człowiek nadzwyczaj sprytny, ale wielki in­
trygant forytowfł najprzód Safwetaapotem Chaired- 
dina, aby ich jak możra prędzej zużyć. Na cbie 
tnieach albowiem nie będzie się można ograniczyć, 
a  gdy przyjdzie do działania to Chaireddin złamie 
kark jak jego poprzednicy, a że nic ma już innych 
kandydatów na wielki wezyrat, Said wiec obejmie 
zapewne sam rządy i to w bliskiej przyezłcśd. Śail 
basz't jest młody i przychylny Rosyi.

Co do Karathecdorego baszy, wszyscy jak 
w Konstantynopolu tak i za granicą są kontenci 
z tej nominacyi. Zupełnie inny porządek zapanował 
w ministeryum spraw zewnętrznych. Można się spo­
dziewać, że Karatheodory zostania dłużej niż inni 
ministrowie, bo nie będzie nigdy zaćmiewtć sobą 
wielkiego wezyra. Sytuacya ministra spraw zewnę­
trznych w Turcyi była dotąd niezmiernie trudną,bo 
każdy mógł aspirować do miejsca wielkiego wezy­
ra, od jednego do drugiego urzędu, to krok jeden. 
Otóż Karatheodory, jako chrześcianin nie może nig­
dy osiągnąć godności wielkiego wezyra, który jak 
wiadomo, przechowuje u siebie pieczęć psństwa 
i jest fe tak powiem zastępcą Sułtana. Safvet 
nie chce jechać do Paryża, dla tego niby, że się 
obawia puszczać w tej porze roku w tak daleką po­
dróż, ale właściwie dla tego, że widzi iż teraźniej­
sze ministeryum nie długo się utrzyma i że w da­
nym razie, mógłby zostać powołanym na nowo do 
rządów.

Ambasador turecki w Wiedniu ma być także od­
wołanym a na miejsce jego może przyjdzie Serwer 
basza, ale nic nie ma jeszcze w tern względzie zde 
cydowanego. Falkon eflandi sekretarz tureckiej am­
basady w Wiedniu ma zostać posłem w Waszyng 
tonie, a Serkir effendi, sekretarz jeneralny mini- 
steryum spraw Zewnętrznych w Stambule, posłem 
w Rzymie na miejscu Turkana beja, który został 
przeniesiony do Aten.

Prace komisji rumelskiej posuwają się żółwim 
krokiem. Roaya stawia na każdym kroku przeszko­
dy; jest obawa, że stwrrzy ona zupełnie coś inne­
go, jak to czego chdal kongres berliński. Propa 
ganda nrskiewska zrobiła już ogromne postępy 
pójdzie dalej swoją drogą, gdy nawet Boeyanie wy 
cofają swoje wojska. Tutaj powinniby zwrócić na to 
uwagę, że panslawizm krok po kroku otacza nas 
żelazną obręczą i z Rumelii wciska się do Her 
cegowiny i Bośni a ztamtąd rozleje się na polu 
dniowych Słowian Austryi. Galicya była bowiem 
niewdzięcznym polem dla panslawizmu. To był zno­
wu mur, przez który panslawizm nie mógł się do 
stać do innych krajów koronnych. Roaya Btraci 
wszy daremnie i wiele czasu i wiele milioi Jw, po 
Bzła inną drogą, a na tej nie znajdzie żadnych prze 
szkód, bo Austrya w tamtych stronach nigdy z ni* 
iść w zabiegi niemoże. Kraje te zostając przez dwa 
lata pod bezpośrednim wpływem Ignatiewów i Dun- 
d tikowy co, uległy zupełnie ideom moskiewskim. Wy 
korzenić takowych niepodobna będzie, ale dla cze 
go o tem wprzódy nie pomyślano. Element polski 
ochraniał Austryę pr/e* długie lata od zgubnych 
panslawi-. tycznych agitacyj moskiewskich komitetów. 
Osy Bośnia i Hercegowina będą w stanie cchrcnić 
się nadal — to pytanie, które się mimowoli nasu­
wa. Ja  zaś osobiście obawiam Bię, że tą drogs 
idziemy wprost do naszej zguby. Quod D ii caveantl

Wiedeń 28 grudnia.
(82 gie posiedzenie Izby wyłszej).

Prezes ks. Karol A u e r s p e r g  zagaja posiedze­
nie o godz. 12 min. 10 w obecności niewielkiej licz 
by członków.

Punkt pierwszy porządka dziennego stanowią o- 
brady nad uchwalonym przez Izbę deputowany/ 
projektem o przedłużeniu prawomocności §§. I l i  II 
U3tawy wojskowej, który komisja polityczna Izby 
wyższej wnosi przyiąć w tem samem brzmieniu.

W rozprawie ogólnej zabiera głos hr. Lew Thun:  
Pragnę zwrócić uwagę wys. Izby, że projekt riądo- 
wy tak jest przez Izbę deputowanych zmieniony,

możnaby z jego brzmienia w formie zmienionej 
domyślić się, jakoby rząd w roku przyszłym nie 
mógł wnieść innego projektu nowej ustawy woj­
skowej, jak tylko w duchu redakcji armii, ł  ba po­
selska opiera się co do swej uchwały na powswch- 
nem jakoby przekonaniu, że zachowanie armii w licz­
bie dzis’ejszej jest z powodu cięźa'ów wojskowych 
rzeczą nieznośną. Mniemam, że niedobrze jest twier- 
(zić coś podobnego, nie zbadawszy wprzói sprawy 
dokładnie; togo zaś dotychczas nie uczyniono. Nie 
przoczę, że nasze położenie finansowe jest smutne, 
owszem sam to twierdziłem, prosząc aby powstrzy­
mano ruinę naszych finansów. Wówczas wzięto mi 
to za złe, ale odtąd z innej Btrony malowano na­
szą sytuację finansową w barwach o wiele jeszcze 
nEkrawsiych, niż ja to czynił m, a nadto zaszły 

wypadki, które przysporzyły nam jeszcze trudności 
pod względem finansowym. Wszystko to jednak 
powinnoby prowadzić tylko do dokładnego zbada­
nia kweityi, czy i jak możnaby zapebieds klęsce 
iaansowej. Co się tyczy atoli uchwały Izby posel­

skie’, którą i my przyjąć mamy, wypada nam za- 
strzedz fię przeciw mniemanu, jakobyśsny zgadza- 
i się takfe na motyw I<bv poseli klei. Nie przeczę 

że cężary finansowe, urastające z dzisiejszego stanu 
rzeczy pod względem wojskowym, nie tylko u nas, 
ecz w całej Europie niezadługo staną się nieznc- 

śnemi. Zachodzi tylko pytanie, czy państwa wszyst­
kie niezadługo to odczują. Ne stopi to zaledwie 
przed ukończeniem wielkiego przes lenia rewolucyj­
nego, które zawisło nad Europą, i przed wybu­
chem ciężkiej woiny pcwszechnej, po k ’ó'ej lu­
dy slrudzore walką same broń złożą i stworzą 
trwały pokój. Dopóki jednak panuje powszechny 
system zbrojnej gotowości, i to jeozcze w chwili, 
gdy stosunki międzynarodowe przedstawiają się 
dosyć niepokojąco, pozostanie rzeczą wątpliwą, czy 
Austrya mogłaby odstąpić od tegoż systemu. Mnie- 
manip, iż za pomorą redukcji armii możnaby na­
prawić naszą sytuację finansową, jest mylne; a 
przynajmniej żadna riało ustawodawcze nie powin­
no w tej mierze nic orzekać, nie zbadawszy wprzód 
sprawy dokładnie. Mojem zdaniem początkiem wszy­
stkich naszych kłopotów finansowych jest podwyż­
szenie kof ztów wszystkich gałęzi administracyi w o 
statnich sześciu latach pokoju; trzeba ześ leczyć 
;am, gdzie złego początek. Zdanie o naprawie 
finansów zapomocą redukcji armii polega na przy 
puszczeniu, że możnaby wtedy tak znaczne za- 
jrowadzić oszczędności, żeby ustało zaciąganie 
dłagów; na pytanie zaś, czy oszczędności takie 
nie zdezorganizowałyby armii opartej na powsze­
chnej powinności wojskowej, powagi wojskowe od 
powiadają przecząco. Izba wyższa powinna w ja 
kimkolwiek sposób zastrzedz się przeciw niedo 
rzeczności. która zburzywszy wprzód pod pozorem 
oszczędności organizację wojskową, skończyłaby 
się nadto ruiną finansową, skoro nie zaprzesta- 
noby rozrzutności w innych gałęziach administra­
cji. Taki oto mógłby być skutek agitacyi wpro­
wadzającej ludność w obłąd i rozpowszechniają­
cej między nią płonne nadzieje naprawy finansów 
za pomocą redukcji armii. Agitacya ta odnosi się 
uż do przyszłych wyborów do Izby deputowanych; 
jedni chcieliby zyBkać sobie, drudzy zachować po­
pularność, przedstawiając się ludowi jako prawdzi 
wi Btróźe jego dobro. Potrzeba nnm więc Htwier- 
dzić mylność owego zapatrywania, aby nie kolpor 
towano twierdzenia, że cała Rada państwa zgo 
dziła się na nie.

Sprawozdawca komiayi bsr. H e i n  czyni akces 
do zapatrywania wrłuszczonego przez preopinanta 

stwierdza, że Izba wyższa n e  chce rednkoyi 
aTmi?.

Minister obrony krajowej bar. H o r s t  dziękuje 
za takie pojmowanie przyszłej ustawy wojskowej 
oświadczając, że mimo zmienionego przez Izbę de­
putowanych brzmienia projektu rządowego rząd 
dosyć czuje się nieskrępowanym, by w jesieni 
wnieść projekt ustawy wojskowej, zastosowanej do 
okoliczności, tudzież wyraziwszy przekonanie, że 
rząd będzie mógł liczyć na patryotyzm obu Izb, 
gdyby okoliczności w.mBgały zachowania ar mit 
w liczbie dotychczasowej, prcsi o przyjęcie uchwały 
liby deputowanych.

Minister skarbu P r e t i s  u*naje, że wydatki woj­
skowe bardzo ciążą na budżecie, ale honor i potę­
ga Austryi nie pozwalają obniżać tych wydatków 
Przyznaje też słuszność hr. Thunowi, że w innych 
także gałęziach administracji wydawano więcej, niż 
było trzeba; rząd też stara się zaprowadzać oszczę­
dności, a że dwa ostatnie budżety nie wykazuj! 
ich jeszcze w dość obfitej mierze, przyczyną tego 
jest tylko konieczność nietykania się instytucy’ 
stworzonych ustawami i istniejących w interesie pu 
blicznym. Mimo całej jednak trudności położenia 
finansowego minister stanowczo odpiera mniemania 
jakoby Austrya nie zdołała uczynić zadosyć swym 
zobowiązaniem, przekonany, że jeśli Iobj nie zgo­
tują Austryi nowych ciosów, jeśli Austrya nie bę­
dzie zawikłana w wojnę, nietylko zobowiązaniom 
będzie można uczynić zadość, lecz w niedługim cza

sio, acz nie bez trudów i ofiar, przywrócony będzie 
porządek w budżecie.

W dyskusji szczegółowej hr. Lew T h u n  przy 
lszym ubolewa, że rząd dopiero po sześciu la­

lach przychodzi do przekonania, iż zbyt rozrzutnie 
i ospodarzono, za którą to uwsgę prezes powołuje 
iowcę do porządku. Mówca tedy w dalszym ciągu 
rrótkiego przemówienia raz jeizcze stwierdza tylko, 
e redukcja armii jest hasłem agitacyjuem dla nie- 

< alekich wyborów do Rady paćstwa.
Poczem § lszy przyjęto, a resztę ustawy uchwa- 

ono bez dyahuiyi w drugiem i trzeciem czytaniu 
wraz z ustawa o rekrutacji w r. 1879.

Pa dokonania wyborów uzupełniających do dele­
gacji (wybrano: bar. Engertba, hr. Gorssa, bar. 
favra, hr. Marana, ka. Porcię, hr. Thurna i bar. 
ipfftltrerna) komisja ekonomiczna przedstawia 

ustnie sprawozdanie o traktacie handlowym z Niem­
cami i o prowizoryum baudlowo-polityrznem z Wło- 
h mi, które to obie ustawy uchwalono w drugiem 
trzeciem czytaniu bez dyskusyi.
Koniec pesiedzenia o god*. 2-giej. — Następne 

nie naznaczone.

nionego miasta południowo-n'emieckiego pospieszy- 
a trdy z zawiadomieniem rządu austryackiego te- 
egrafsm o doniesieniu, jakie otrzymała, dodając 

że człowiek ów prawdopod obnie znajduje się już 
w Austryi. Jakkolwiek dowodu na to n!e było, za­
rządzono jednak bezzwłocznie środki ostrożności

N. Pan nadał hr. Karolowi z Brzezia L a n c k o -  
o ń s k i e m u ,  d/iedsicznemn członkowi I».by wyż­

szej, godność c. k. podkomorzego.

M i a n o w a n i a  w a r m i i :  Pułkownik sztabu in- 
żynieryi, dotychczasowy szrf inżynieryi przy głó 
wnsj komendzie II armii. Julian Bos kowski, mia­
nowany dyrektorem inżynieryi w Rerajewie, a ma 
or sztabu inżynieryi Aleksander Zaręba, przydzie 
ony do dyrekcji inżynieryi w Ragusie, dyrektorem 
inżynieryi tamże.

W galicyjskich odd iałach pieszych mianowani 
nodporucznikami rezerwy kadeci, zastępcy oficerscy 
‘ab podoficerowie rezerwy: Ernest Czeisberger, Zy­
gmunt Sachs, Teofil 01’ński, Terfil Nsrtowsk*, Ja- 
kób Glanz, Mojżesz Reisner, Tadeusz Gałkiewlcz 

ńn Hsmsz, Rudolf Różycki, Włsdysław Fuehsig 
lazimierz Pawlikowski, Samuel Berson, At tur Kcń- 

czucki, Franc'szek Kostkiewicz, Ferdynand Mayer, 
Wiktor Fiala, Antani GeTabek Władysław Marek, 
Antoni Dybka, Roman Łotocki, Konstanty Stupnicki, 
Jan Msler, Teofil Okuniewski, Roman B ałaczewski, 
Teofil Dywet, Kazimierz Zajączkowski, Waleryan 
leck, J*n Czechowicz, Antoni Sołtysik, Antoni Si- 

rurek, Kornel Zerebecki, Tomasz Lodtińdti, Adam 
iYrda, Edmund Klimescb, Kazimierz Kozicki, En­

gelbert Rippel, Stanisław Prokopowicz, Stanisław 
ewicki, Adolf Bosiewicz, Ignacy Rcxer, Gustaw 

Schmidt, Alfred Mierze ński, Modest Karatnicki, A 
dolf Schnabel, Stanisław Wałuszczyk, Jan Koper­
ty ński, Jan RaBtawiecki, Władysław Jaworski, Sta­
nisław Stefmowski. laser Ramie, Maryan Boziewicz, 
Lntoni Sfhiller-Schildenfeld, Andrzej Czaikowski, 
dikołaj Galfn , Michał Rozłucki, Hugo Benrd'x, 

Władysław Domagalski, Jan Skwarczyński, Ale­
ksander Kohmann, Kajetan Godofrejów, Włodzi­
mierz Besaga, Józef Lazarus, Aleksander Tarnaw­
ski, Władysław Sułkowsk’, Władysław Winrgrodz- 
d, Tacfil Gielitowicz, Jan Dsnkiewicz, Jan Po- 

»p'scbil Ignacy Diamant, E^win H?ltar, Ludwik 
Body ński. Włsdysław Rzepliński, Józrf Kampani, 
Dym tr  (Lechowski, Micbtrł Szczepański, Wojfiech 
Biebński, Józef Puzyna, Tadeusz Kopystyński. E*ni‘ 
Wintoniak, Michał Felłztyński, Wiktor Tyblewicz 
Antoni Grodki, Zvgmni>t RetGrger, J«n Tirop, Ma­
ryan Machnicki, Sylwester Schapka, Julian Ilewicz, 
Francitzek Zabałka. Dymitr Sawezyn. Arnold Wa­
gner i Władysław Dąbrowski; w galic. oddziałach 
strzeleckich Jan Kaieczyński i Józef Berlicz Stru- 

ń*ki; w galic. pnłkech jezdnych: Leonard hr. 
Starzeń^ki, Ferdynand Snkcll-Reno, Aloizv br. B3s- 
singen Ninpenburg. Aleksander hr. Hmów-Romer, 
Herman Elssler, Henryk Haschek, Aleksander Pa 
włowski, Bolesław Włc-dek, Dyonizy br. Gablsnz 
Henryk Ringe, Stanisław L‘»bow<ki, Jan Do1!, Ar­
tur hr. Bylandt-Rhe’dt, Adolf Siobr, Wojciech Kos 
sak, Edward Wirth i Prokop Steiner; nareszcie 
w galic. oddziałach artyleryi: Adolf Cieślar, Leon 
S'ebcrt, Seweryn Godziel'ński Wiktar Oporz fiaki 
August Lipcik, Marceli Pilecki, Adolf Somper i Ta 
deu?z Szydłowski. W pułku pionierów mianowany 
podporucznikiem kadet rezerwy Zygmunt Kań 
czucki. ___________________

W i e d e ń  29 grrdMa. Źródło pogtasek o zama­
chu na życie cesarza Franciszka Józef* ma być we 
dług wiadomości policyjnych następujące: „Przed 
kilku tygodniami doniesiono poufnie władzy w je 
dnem z miast prowincyonalnych południowo-nicmie 
ckich, że w lokalu najwięcej przez robotników od 
wiedżanym, wyrazić się miało pewne indywiduum 
iż zamierza wykonać zamach na życie cesarza Au- 
stryackiego. Władzę tę powiadomiono zarazem o na­
zwiska, zatrudnieniu i wszystkich oznakach szcze­
gólnych tegóż indywiduum, ale dopiero wtedy, gdy 
ten człowiek miasto już opuścił, a droga, w którą 
się udał nikomu wiadomą nie była. Władza pomie

*onieważ dwór wówczas przebywał i»k i dziś prze-1 pięć, VIIImą dwa. b) Oficyn i budynków gospedar- 
>ywa w Gódóllo przeto wysłano z Wiednia szcze-jskich także nowych wystawiono 21. W tem 15 par- 

gółowy raport o całej sprawie do węgierskiego mi-1 terowych, 5 jedno- a 2 dwupiętrowych Z tego przy- 
'steretwa spraw wewnętrznych. Ponieważ w Wie-1 pada na Da. Iszą 3, Illcią 3, lVtą 2, Vtą 6, VItq 

dniu wiedziano, Że osoba podejrzana tylko szcza-13, VHImq 5. c) Podwyższono budynki już stojące o 
iłemi rozporządza funduszami, że przeto prawdo-11 piętro w ilości 12. W tem trzy o jedno piętro 6 

podobnie nie zamieszka ani w hotelu, ani w żadnym Ina Ilgie. 3 na IHcie piętro. Z tego przypada na D*. 
zajcźlzie; ponieważ dalej przyruszrz ć wypadało,lisią 6, Illcią 3, IVtą 1, a ns VHImą 2. d) Dobu- 
że pierwszym jej celem będzie Wiedeń, prreto za-ldowano części nowe w domach 11. Z tego przypada 
rządzono ścisłe pilnowanie lokalów, które bardzo Ina Dz Iszą 4, Illcią 2, Vtą 1, VTtą 1, Vllmą 1, 
anio udzielają schronienia. Przedewszystkiem obra-1 v m  2. e) Odrestaurowano 15 domów gruntownie, 

dzont) Strażą gospody dla najuboższych ludzi, mi IZ czego przypada na Dz. Iszą 11, IYtą 1, Vtą 2, a 
mo to nie wykryta owego podejrzanego indywi-|na VIfą 1 dcm.
ducm. Także w schronisku dla niemająćy h mieszka I — Namiestnictwo dozwoliło Wydziałowi krajowemu 
nia (na Landstrasse) zrobiono w nocy rewiryę, po-1 galicyjskiemu, celem utworzenia fandacyi, której prze- 
nieważ otrzymano doniesienie, że podobnv Człowiek I manieniem byłoby obdzielanie w dniu 24 kwietnia 
do poszukiwanego tamże znajduje s?ę. Doniesienie I każdego roku, jako w rocznicę 25 letnią zaślubin 
1;o pokazało się mylr.em, gdyż Stwierdzono wogMe, I Najjaśniejszych Państwa, przydającą 24go kwietnia 
że indywidyum to w ostatnich czasach wcale w Au 11879 r., pewnej liczby niezamożnych par małżeó- 
Stryi nie było, albowiem wszystko, co tylko opo-1 akich bez różnicy narodowośei i wyznania, a które 
wiadsro o ludmeh podejrzanych, którzy w Peszcie I w roku przypadającym ukończyły 25 lat uczciwego 

w pobl żu Gódiilló przez rozmaite wywie d jwauia I małżeńskiego pożycia; pozwolenie tbierania na ten

oki okazał akwarellę zabytku ceramiki, dobytego przez 
p. Przybysławskiego z cmentarzyska w Horodnicy.

— W ciągu r. b. wybudowano w Krakowie: 
a) Domów całkiem nowych 18, z tych 8 jednopię­

trowych, 10 dwupięłr iwych. Z tego przypada na Dz. 
Iszą 1 dom Illcią dwa, IYtą trzy, Vtą pięć, VItą

się zwrócili na piebie uwagę, jest prostym wym 
fłsm. Przypuszczenie, że podejrzany nie ?.nsjduie| 
się w Austryi, potwierdziło Bię najsupełaiej d. 21 
>. m., albowiam tego dnia ujęto w Saskim Alten

cel dobrowolnych dat ów w całym kraju po konk 
1879 roku.

Od lat dziesięciu wychodzi w Krakowie Di sir 
dla ludu p n. Włościanin, a od dziewięciu Z a y

>urgu owo indywiduum poszukiwane w osobie cze-1 da; pierwsze Igo i lfigo, drugie 8go i 24go każd 
adnika farbisrskiego Schellenberga. DotychczaBOWP I go miesiąca. Obecnie wyszedł Nr pierwszy na r. 1871-. 

dochodzenia n>e wykazt ł ? wcale, iżby Sebellenbergl* którego dowiadnjemy się, że rcdakcyę objął p. Ja:, 
wególe mówił o żamachu na życie cesaria Au-|ew. Rerabacz. Jest to rękojmią poczciwego i właści- 
stryackiego, owszem bynajmniej nie jest wykluczone I wego kierunku pism ludowych. Zwracamy na tę cko- 
Drawdopodobicfi^two, że był* to tylko denunoyecya llicznośó uwagę, bo jeżeli oba te piema od czasu do 
ub jeżeli ietatnie cokolwiek w tym sensie miwjł I czasu pozostawiały nie jedno do życzenia właśn?e pod 
;o wypada nwsżać to *a chełpienie się człowieka I względem baczności ze strony redakcyi, dziś p. Rem- 
jróżnego. Śledztwo prowadzone tro?kIiwie wyjaśni I bacz daje rękojmię, iż Włościanina i Zagrodę śmiało 
oczywiście całą tę  sprawę. I zalecić możemy. A tak do podniesienia, jak utray-

I mania obu tych pism głównie przyczynić się mogą 
Z i e m i e  P o l s k i e *  I duszpasterze, nauczyciele ludowi, wreszcie właściciele

Idóbr, Rady powiatowe i gminne, która mogą po kil - 
Było łatwem dc przewidzenia, że rżąd praski I ka i kilkanaście egzemplarzy prenumerować. Dobrz®, 

tor^ystsć będzie z ustawy przeciw socyalistom, aby I w duchu katolickim redagowane pismo ludowe, wy- 
zabrenisć stowarzysz: ń n!ed godmehmu. D. 24 b. m. I wiera zswsze wpływ dobry na lud, trzeba więc ko- 
poliaya nornnfiska zamkr ęła Towarzystwo oświata I niecznie popierać je, by dobry ten wpływ utrzymać, 
ludowej" w Pożnatiu a lubo oparła się nie r a usta I — W sobotę w parku Krzeszowickim odbyło się 
wie o BOtyalistacb, ale na ustawie z r. 1850, która I polowanie urządzone priez hr. Artura Potockiego 
mówi, że stowarzyszenia zajmujące fię sprrwam-jdla Arcyksięcia Fryderyka. Arcyksięciu towarzyszył 
>olitycznmi, nie megą wchodzić z sobą w i wiązki I ochmistrz dworu jenerał hr. Herherstoin i delegat

ani też łączyć srę rareT, przepis ten ustawy ża I Namiestnictwa p. Filip Zaleski. Arcykaiążę ubił
stonowany został fałszywia do Towarzystwa oświa-lkilka sztuk rogaczy, oraz kilkadziesiąt bażantów i 
ty ludowej, ale gdy ustaw* przeciw socyalitow I królików.
nadała władzy policyjnej atrybneye b -rdzo rozległe I — C i ę ż k o w i c e  27 grudnia, 
jrzeto pod wpływem tej ustawy nifitspiło zamknię-1 Oficjaliści kopalni węgla w Jaworzn in pod zarsą- 
cie Towarzystwa, które j tź od siedmiu lat istnieje. I dem p. Grundiga urządtili przed dwoma laty w sali 
Policja umotywowała rozporządzenie swoje tem, że I Towarzystwa śpiewaków teatr, gdzie amatorzy w zi- 
ędy w Towarzystwie oświety zawiązrły się krm;-1 mowej porze zwykli występować w lekkich jedaoakto- 
;ety powiatowe jsko organa p^mociicze dyrekeri,Iwych sztukach. Ponieważ inteligencja Jaworznia, a 
przeto Towarzystwo przekroczyło UTZspis z r. 18501 względnie kopalni, jest przeważnie'narodowości nie- 
wyduny ze wzg’ęda na towarzystwa polityc me. I mieckiej, przeto na każdorazowem przedstawieniu by- 
Rząd pruski bowiem poczytuje „Towarzystwo rświa-lwają grane sztuki niemieckie i polskie; pierwsze ped 
ty ludowej" za stowarzyszenie polityczne, gd*ż wda-1 kierunkiem p. Metkcgo, a drugie p. Parylewicza. W b ’e- 
ie Bię ono w sprawy szkolne i kościelne. Oczywi I żąeym sezonie zimowym były dwa przedstawienia na 
ś :ie, że Towarzystwo usiłujące szerzyć m"ęd’y In-1 korzyść czytelni miejscowej i dla biednych diieoi na 
dem za noieocą książek i pism oraz wieców zdrv I drzewko. Ostatnie przedstawienie w dniu 15 grudnia 
wa poję ia, moralność i relisif, spotyka Bie w rb-ia-1 b. r., na którem amatorowie polscy sztukę Chłopi
ł a n ............................................................ ..... * '  '  ‘ ‘ ‘ '
ale

trawi ewojem z działalnością szkoły i Kościół*, I arystokraci przedstawili, przyniosło dla biednych dzieci 
s ani szkoła ani Kościół nie są di-dżinami p; ń [do 100 złr., z czego biedniejsza młodzież polska o-

stwa, chyba w myśl uRfaw majowych. Lyrekcys 
Towarzystwa oświaty ludowrj zamokła rfknrs prze­
ciw temu postanowieniu policji pornafiakiej
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diież lub różne przybory szkolne przy licznem zebra­
niu Towarzystwa otrzymała.

— Wybór dwóch członków z gmin wiejskioh do
Rady powiatowej Ramborsk'ej odbędiie się dnia 28
stycznia, a jednego członka z takiejże grupy do Rady 
Radeckiej d. 4 lutego.

— Zatwierdzona świeżo kolej z Kalisza do Łodzi 
w połączeniu z koleją wrocławską — pójdzie od gra­
nicy polsko-praskiej na Podzamczu przez Sieradz do

Zwyczaj przesyłania biletów z życzeniami na Nowy | Łodzi w długości 108 wiorst z odnogą sieradzko-ka- 
Rok coraz więcej ustaje, uważany będąc za uciążli-1liską długości 57 wiorst i od Słupcy na Konin do 
wy a niewykluczający serdecznych życzeń między [Łodzi, wiorst 132, razem 297 wiorst, 
prawdziwymi przyjaciółmi. Powinszowania noworo-j — W Zagrzebiu nmarł dnia 27-go b. m. tame­
czne zastąpiono od wielu lat datkami na ubogich a Jemy prezes Izby handlowo przemysłowej J a k i e ś ,
złożeń e takiego datku uwalnia od rozsyłania i przyj-1 poseł na Sejm chorwacki i na Sejm Królestwa Wę-
mowania powinszowań, na dowód czego służą bilety |  gierskiego.
udzielane przy złożeniu datku na ręce komisarzy | — W Wilnie umarł temi dniami Abraham Leben-
Magistratu. Biletem takim przybitym na drzwiach, Jsobn w 85 tym roku życia, niegdyś nauczyciel języka 
odstrasza się wsiykich natrętów winszujących, ale | hebrajskiego w byłej szkole rabinów w Wilnie, uro- 
prawdiiwych przyjaciół nie potrzebuje on wstrzy-1 dzony w Micha'iszkach pod Wilnem, uważany prze* 
mywać. [znawców za znakomitego hebraistę i poetę hebraj-

Dnia 21 grudnia odbyło się posiedzenie komi [skiego. 
syi archeologicznej Akademii Umiejętności rozpoczęta | — Kiedy królewicz Pruski wracał z adjutantem
wybraniem na rok 1879 ponownie Prof. L e p k o  w-[swym w pierwsze święto Bożego Narodzenia po po- 
s k i e g o  przewodniczącym. P. A. H. K i r k o r zdał | łndniu w otwartym pojeżdzie z przejażdżki, konie roz- 
sprawę z poszukiwań w jaskini w Lisionce pod Czerną | pędzone skręciły na bok, wskutku czego królewioz, 
w okolicy Krakowa — następnie czytał rzecz obwerną |  adjutant i strzelec siedzący na koźle, zostali wysa- 
o „bołdach* w Stay jakiem, w Polanioy, Rozhorciu, i | dzeni z pojazdu, a sam pojazd wywrócił się Nikt 
w Uryczu, które badał podczas wycieczki ubiegłego |  przy tej sposobności nie dczaał szkody, 
lata z p. W. P r z y b y s ł a w s k i m .  Dr K o p e r n i - |  — W kopalniach węgla w hrabstwach Jork i Lan-

Oni rzeczywiście posiadali to przekonanie, że bu­
dowali dla wieczności. Przebiegłszy z uwagą te 
place, forum, te ulice pomnikowe, można sobie od­
budować w myśli całe to miasto o siedmiu wzgó­
rzach, wyobrazić sobie tą ludność przez wielu hi­
storyków na dwa miliony mieszkańców obliozaną,
i podziwiać w końcu przeznaczenia tego miasta, 
które po utracie nawet potęgi, po tylu zniszcze­
niach i rabunkach barbarzyńców, nie przestało ni­
gdy być królową miast i zaćmiewać wszelkie inne, 
ohoćby najznakomitsze grody, cieniem swej wielkości. 
Można wprawdzie wiele uczynić zarzutów dzisiej­
szemu Rzymowi, można twierdzić, że pomimo ule­
pszeń już zaprowadzonych, czystość ulic wiele do 
życzenia pozostawia. Lecz pomimo wszystkiego wy­
wiera on tak silny pociąg na przybywających, że 
podobnej, a przynajmniej w tymże samym stopniu, 
żadne inne nie posiada miasto. To też na zawsze 
prawdziwem będzie to przysłowie, znane wśród lu­
du rzymskiego: przybywa się na cśm dni, a chcia­
łoby się pozostać całe życie.

R neczywiście, nie można nigdy dosyć się napa­
trzyć wszystkiemu temu, co jest ciekawem w Rzy­
mie. Muzea, wille, pałace nie mówiąc nawet o ka­
takumbach zewnętrznych. Panteon, Kolizeum, ła­
zienki, miasto starożytne i nowe, wszystko to ry­
walizować się zdaje wdziękiem i zatrzymuje 
przy sobie myślicieli, artystów, ludzi nauki, któ­
rym z trudnością przychodzi się od nich oderwać. 
ZreBztą czyliż nie wydaje Bię diiwnym widok tych 
dwóch dworów, stojących jeden naprzeciw dru 
giego.

Na pierwszy rzut oka przekonać się tu można, 
iż nie ma miejsca dla nich obu w Rzymie; i 
Włosi z ich umysłem praktycznym najbardziej są 
o tem przekonani. Toteż pomimo całej dumy, jaką

cźują Rzymianie wiedzą oni dobrze, że to tylko 
ispiestwo stanowi prawdziwą wielkość i sławę ich 

wieeznego miasta; i rjako ludzie obrotni, jakio- 
mi są negocyanci rzymscy (księgarze, fotografowie, 
kupcy przedmiotów religijnych i t. p.) rozkłada­
ją na wystawach’, liczne portrety Papieża, gdy 
tymczasem portrety królewskie są nadzwyczaj 
rzadkie.

Leo* Włosi zwolennicy unitaryzmu pytają: Czy 
papiestwo nie zechoe już nigdy dać młodej Italii 
swego błogosławieństwa, ani też objąć ją w swoich 
objęciach? Jest to nadzieją wielu ludzi, którzy nie 
mogą pojąć ani Italii bez Boga, ani papiestwa 
w niezgodzie z tą Italią, której przez tyle wieków 
broniło.

Mówią nam, że a w każdym razie, to pojedna­
nie nie w naszym spełnić się może wieku: nie 
w dzisiejszych warunkach. Formy państw i rządów 
zmieniają się, lecz narody trwają i papiestwo 
przetrwa wszystko. Więc przyjdzie epoka, kiedy 
Włochy znów pojednają się z tą potęgą papiestwa, 
która wpośród nich wyrosła.

Lecz zanim ta epoka nadejdzie, czas opuścić 
Rzym, którego powaby tak nas długo więziły. Już 
gwidźdże lokomotywa i unosi nas ponad morzem.

Po kilku godzinach drogi już pojawia się w od 
dali Wezuwiusz w kszałcie hełmu o pióropuszu 
z nieustającego dymu; już Neapol rozkosznie ką­
piący się w zatoce a nmieńczony do koła wzgó­
rzami. Vtder Napoli a poi mori mówi przysło­
wie, a ten okrzyk zachwytu wyrywa się z piersi, 
kiedy promienie słońca zachodzącego ozłocą skały 
Capri i tysiącznemi barwy łamią się w wodacb 
morskich. Lecz zachwyt słabnie, gdy się zapuścić 
w ulice Neapolu. Kiedy Bię patrzy jak cudownie na­
tura przybrała to miasto amfiteatralnie rozłożone

nad morzem, ozdobione skałami i dymiącym We- 
żuwiuszem: a gdy się ujrzy to zaniedbanie i te 
brudy, jakie przedstawia większa część ulic; nie 
można pojąć jak mieszkańcy stworzeni do piękno­
ści, tak mało o czystość swych mieszkań i domów 
dbają. Jadąc ku Portici przebywa się długą ulicę, 
gdzie ludność na chodoikach gotuje sobie jedzenie, 
objaduje, ubiera się pod gołem niebem. Widzie­
liśmy matki kąpiące i ubierając* dzieci na ulicy 
wpośród powozów, któremi cudzoziemcy puszozali 
się na wycieczki. Widzieliśmy kobieta za ledwo o- 
kryte jak się czesały na trotoarze. Co kroku sto­
ją piecyki, przy których gotują sobie objady. Jest 
to właściwością klimatu gorącego i zaręczano 
mnie, źs niepodobna temu obyczajowi położyć ta­
my. Uczestniczyłem w wspaniałśj procesyi Bożego 
Ciała, która wyszła z katedy. Okalały orszak, 
prześliczne chorągwie, w pochodzie wielki, uroczy­
sty porządek. Kardynał Arcybiskup szedł otoczony 
siedemnastu biskupami a pod baldachimem niósł 
Sanctisimum. Gdy zstępował ze stopni kościoła 
widok był zachwycający. Lecz ulice, przez które 
przeciągała procesja nietyłko nie były przybrane 
dywanami i kwiatowi, jak w podobną uroczystość 
zdobią się miasta we Francyi, Belgii, a nawet 
w Polsce; ale nie były nawet zamiecione, a bisku­
pi Btąpać musieli w pośród śnieci i nieczystości. 
Czy to wina administracji i tego ciągłego antago­
nizmu między władzą świecką a władzą duchowną? 
czyli też skutek to tćj idylieznśj prostoty mieszkań 
ców zarówno leniwych jak nieportądnych ? Neapo- 
litańczyk nie czuje nawet, jaką to odrazę sprawia 
cudzoziemcom.

W niektórych dzielnicach mianowicie w pobliża 
Palazo reale Neapol ma postać stolicy Zachodu. 
Dla czegóż w innych zachowuje charakter mieści­

ny prowiucyonalnćj P Cudzoziemcy przybywają tu­
taj grzBÓ Bie na wybrzeżach do słońca i rozkoszo­
wać wspaniałym widokiem, ale osiedlaliby Bię o 
wiele licznići. gdyby spotykali porrądek, czystość 
będące tradycją Londynu, Paryża i Wiednia. 
Z wyżyn zamku St. Elena dawnićj siedziby kró­
lów Dwóch Syeylij można objąć okiem cały ob­
szar zatoki, najpiękniejszćj na świecie. Ztamtąd 
można ogamać całą przestrzeń miasta, które po­
mimo jedności włoskićj nie przestaje żałować tój 
korony, którą utraciło. Aby się dostać do klaszto­
ru, trzeba drapać się długo w górę, lecz trudu się 
nie iałuie, najwspanialszy to punkt w najpiękniej­
szym Neapolu. Kaplica klasztorna nadzwyczaj 
piękna wynagradza już sama ten trud.

Kościołr neapolitafi'drie, przepełnione dziełami 
sztuki eą bardzo starannie utrzymane. Patrząc na 
nie rzuje się. że żywą jest wiara tego ludu nieco 
lekkiego, bardzo hałaśliwego, ale w gruncie bardzo 
artystycznego i kochającego wszystko Co piękne. 
Zwiedzając znów muzea należące do najciekawszych 
i najbogatszych w całych Włoszech czuć, że się 
jest w kraju inteligencji, wśród społeczności bada 
wczei, gdzie wyobraźnia ogrzana Błoficem południn- 
wem, zapala się łatwo, gdzie umysł, wszystko ctce 
przeniknąć, gdzie ludzie możni czynią zbiory a pu 
bliczność z wielkim śledzi je zapałem.

Turysta czuje się tu w obowiązku zwiedzić pa­
late reale, muteo burbonieo, kościoły, wydrspać 
się do zamku St. Elena, zwiedzić grotą błękitną i 
skały w Capr‘>. To nieodzowne, aby o Neapolu mieć 
jukiekolwiekpojęcie. Lecz dla turystów greąt atraction, 
jak mówią Anglicy, prawdziwa ciekawość, prawd:i 
we cudo to wykopaliska Pompeii. Całe tu miasto 
wydobywa Bię powoli z odwiecznego pokrycia 
popiołów i ukazuje się w całości ulic, placów, do­

mów, teatrów. Przypominaią B?ę tn owe metamor­
fozy, o jakich murzy le Diable boitevx, kiedy mó­
wi, że odkrywa darby domów aby zobaczyć, co się 
wewnątrz dzieje. Pompeja wygląda jak miasto, 
z którego wicher zerwał wszystkie dachy; ale burza 
nie naruszyła ulic, wewnątrz domów urządzenie 
nie zmienione, rozkład pokoi taki jsk był niegdyś. 
Malowanie ścian, jakby świeżo wyszło z pod pędzla 
artysty. Zgoła można tu arbie dokłednie zdać Bpra- 
wę z obyczajów i sposobu życia Btarożytnych mało 
mieszczan, jakimi byli mieszkańcy Pompeii, prze 
ńegając te ulice, które już dziś zaimuą wielką 
przestrzeń, a które pod motyką robotników coraz bar­
dziej się rozszerzają. W małem muzeum prryweiściu 
rozłożono wykopaliska risł spalonych i przedmio­
tów wykopanych. Dreszcz przejmuje patrząc na te 
mumje dies:-:ozęśIiwych ofiar, schwyconych klęską 
wśród codziennych zajęć w pełnem zdrowiu. A gdy 
zwróci się wzrokiem ku tei dolinie okolonej willami, 
gdzie tyle życia, wesołości w pobliżu tego Wezu- 
wjuszu będącego ciągłą groźbą, staje pytanie, jak 
ludzkość jest nieprzszorną ery zapominającą, ab? 
odbudowywać domy i zamki w tych samych niemal 
miejscach, gdzie śaiierć tysięcy ofiar zdaje się je­
szcze unosić w powietrzu.

Ta sama myśl jesseze silniej Bię nasuwa, zr 
dzając ruiny Harculanum. Tam zdołano tylko odk 
teatra, bo na gruzach starego miasta wzniosh 
nowe. Z okien domów patrzy się na Wezuwlu 
i na morre, na dwa żywioły ciągłą będące gioź’ 
Ale iyc:my mieszkańcom Vellctri i Portici f* 
śliwszycb przeznaczeń n;ż mieszkańców Hercu 1? 
jak życzymy całej Italii świetnej i pomyślnej 
szłości, o jakiej marzyli Dante, Petrarcha i A!



C U 8  * w » * a  S i  f i r t f c a  m

6Mteł w Anglii, wiaśdeiele kopalni salAyli płacę gór 
sików o 18%%. Górnicy nie przyjmują tego aniże 
nia i zażądali cofnięcia go, aa oo komitet właściciel 
kopali nie chciał przystać. Układy jaszcze nie zer­
wane, gdyby jednak nie przyszło do zgody, 60,000 
górników zaniesha roboty.

— Parowiec pocztowy „State of Louisiana^ rotbi 
się dnia 20 b. m. w skutkn gęstej mgły u brzegów 
Iriandyi; podróżni i załoga ocaleni

— Telegram z Kairn z d. 87 b. m. donosi: Poło 
»a p&lacn zimowego Chediwa, zwanego „Abdln 
zgorzała.

— Donoszą z Kingstown na Jamajce 27 grudnia 
r'arowiec amerykański „ Emily Sonder", który odpły­
nął 8go b m z Nowego Jorku udając się do 8an Do 
lutego. Port Plate i Panamy, utonął we dwa dni po 
■*yjAeiu na morze. Dwóch ludzi załogi przybyło do 
Kingstown. Obawiają się, że reszta załegi i podróżą: 
zginęli.

— Dziennik Ruskij M ir otrzymał następującą wia­
domość telegraficzną z Adryanopola pod dniem 24-go 
grudnia: „Duży dym drewniany, w którym się mieści 
główny zarząd intendentury polowej, objęty w tę 
chwili płomieniem. Wszystkie papiery i księgi rachun 
kowe spalą się zapewne, bo ratuaek niemotebny 
Przyczyny pożaru niewiadome. Krążą pogłoski o pod 
p ieniu umyślnem*. — Któż nleuwiercy tym pogłoskom, 
ekoro zwały, że goreją księgi rachunkowe intenden 
tury rosyjskiej, która tyle popełniła nadużyć?

W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policvjns
pray trzymała: Marcina Ziółkowskiego i Maryę Jakn 
b-k, za kradzież w służbie; Jana Filipa, za kradzież 
pieczywa; Marcina Strugałę właściwie Cuciela, po­
se safeo want go o kradzież odzieży popełnionej pod 
Lwowem; Julią Buczakiewica, za sprzedawanie skra 
dzionych rzeczy; Szymona Zięciowskiego, wodnicę o 
mnibusu za bicie koni; Winceentego Bugalskiego, za 
kradsieź odzieży, popełnioną w Tenczynku przez 
włamanie się. Za pijaństwo trzy osoby.

W Policyi złożono: klucz znaleziony w sobotę 
w rynku; kołnierz damRki piżmowcowy znaleziony 
w rynku.

T E A T R . We wtorek dnia 31-go grudnia. Ko 
medya w fi aktach, z francuskiego — przez Wiktora 
Sardon: Mieszczanie na prowincyi (L&s bourgois de 
Pert Arcy), — Początek o godzinie siódmej.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny 1 I-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzieli) 
ib  oentów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 28 grudnia pochmurno; termometr od — 36  
doszedł do -f- 2*4 C. — Dnia 29 grudnia pogoda 
termometr od — 0*4 spradł na — 7-0 0. — Baro­
metr idzie w górę; o godzinie 6-tej rano dnia 30go 
grudnia etan jego był 745*6 milim.; termometru — 6 6 
O. — Wiatr południowy.

— W* wtorek dnia 31-go grudnia: śś. Sylwestra 
?. i Melanii.

W i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .
Emo  w Nr. 13 zawiera: „Literatura dramatyczna 

ostatnich lat", skreślił Z. P., I. (Teatr francuski) 
•°* d.); „Z GÓtbego" wiersz; „Odpowiedź pani Pro 
greasyi n* list XVIII"; „Nocną ciszą", wiersz przez 
-Miana; „Przegląd muzyczny" Koncert p. Anny Kssi- 
poff; „Czając uścisk lubej ręki" wiersz; Wiadomości 
ze świata artystycznego; Wiadomości teatralne; Afisz. 
W odcinku: „Zielona Latarkanoweli* Sewera (o. d.)

Korespondencja D rukam i „Czasu*.
Dla biednej rodziny z dziesięciu osób złożonej na­

desłano: p, E. z Krakowa „na koleadę" 1 zlr.; hr. 
M. z Krakowa 2 złr.; X. Niklibore 3 złr.

XONCERT. Jednem z najpiękniejszych zadań mu 
zyki, znaczenie jej społeczne bardzo podnoszących 
jest: pobudzać do dobroczynności, dawać powód do 
niej. Jeżeli kiedy, to wówczas cel usprawiedliwiać 
może środki; gdy zaś środki same są godne celu, to 
Bztnka wówczae podwójnie jest pożądaną, podwójnie 
zacna

Oba te warunki spełniono w koncercie danym 
w sobotę w Kasynie tntejszem powsiechnem na ko­
rzyść ubogich miejscowych.

Podjęty trudem kapelmistrzów pp. Burescha, Frie­
dricha, Langera oraz Patzkego, poparty współudzia­
łem ogółn, koncert przedstawiał pożądane zjednocze­
nie pięknych dzieł, pięknych talentów i pięknych 
chęci.

Wśród utworów solowych i zbiorowych wypełnia­
jących ramy wielce urozmaiconego programu, Kwar­
tet smyczkowy Beethowena, umiejętnie przez wymie­
nionych powyżej panów odegrany, jaśniał jak gwiazda 
niezrównanego blasku.

W Kwartecie Cortinellego dał się poznać p. Bu- 
resch, jako wybornym smakiem obdarzony i biegle 
na swym instrumencie władający pianista.

Silnie wSTttOOHion* orkiestr* podniosła świetność 
wieczoru darząc publiczność Uwerturą z nieśmier 
teinego Telia i wspaniałym Marszem z Tanhtiuse-

w Wagnera. Ostatni zwłaszcza utwór wzbudńł 
prawdziwy zapał między słuchaczami, jednomyślnie 
tym rasem przyklaskującymi teoryom twórcy muzyki 
przyszłości. st.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W le f i« A  29 grudnia.
A  • k o w l t a . — Na naucm targowUkn w sku­

tek bardzo małego popytu cena się nsporót cofnę­
ła; notujemy 29 złr. — Pesz t ,  dnia 28go gru­
dnia 27-50—27-75 złr. — Wroc ł aw,  dnia 28go 
^rudnia: na grudzień 48-80 mark, płacono; — na 
luty - marzec 48 • 80 mark, płacono. — 8 * o a e 
©in, 28go grudnia: w i z i t j a o s  6 0 — mark., fca 
grudzień 50*50 mark., na kwiecień - maj 51*50 mark. 
— Be r l i n ,  28go grudnia: w miejson 61*20, mrk., 

grudzień 5140 mar*., na kwieoień-mąj 62 90 
*©k., na ma) czerwiec 53*— mark — P a r y ż ,  
S8go grudnia: na ten miesiąc 62*25 (rank., na styczeń 
•1 ”— frk., na styos.-kwieó. 60 25 frk.

* • * • » .  — W i e d e ń ,  29go grudnia: za 60 kiło 
* ©ton z dworca 8*50 złr. — T r y e z t ,  28gu gru­
dnia s* 100 kilo bez cła 13*50 złr. — B r e m a ,  28go 
grudnia za 50 kilo 8 45 mrk. — Ha mbur g ,  88gc 

p-rudnia: w miejscu 8*15 maik., na grudzień 8*15 
**k.| na styczeń - marzec 8*40 mrk. — A nt we r- 

28go grudnia za 100 kilo 21 Vt fr***k. —  N o-  
* ł  J o r k ,  28go grudnia aa gsionę ( =  2‘,  kiio), 

<  pap., — w F i l a d e l f i i  8 1/* ©t. pap. 
pfkw— — — mmi— m  — — sam— z
W Pr spychali do Krakowa od d. 27 do 30 grudnia.

HOTEL SASKI. Hr, Felioya Mier ze Lwowa, hr. 
Csesław Lasocki ze fpytkowic, Przem. RuManowski

i  Wołynia, Dr Jan Radek t  Galicy!, A. Tehomucki 
■ Wiednia, Konrad von FCscher Stanbaoh ze Sty- 
ryl, X. Ant. Motylowaki z Branic, M. Łyskowski 
z Poznańskiego, hr. Baw, Pruszyński z Wołynia. Z. 
Bzowski ze Lwów*, A. Gttnther z Fićmiecha, Edw. 
Woźniakowski z Ostrowa, Stan. Malinowska z Woły­
nia, Aleks. 1 Rom. Lubowieccy ze Sroczkowa, Bron. 
Górczyński a Brzeżnioy, G. Schmidt z Bosyi, Eallia 
Chłapowska z Korczewa, Win. Wilkoński z Kongre­
sówki. W. Potkański z Emilina, W. Schmidt z Kray- 
waczki, B. Swolkien z Galicyi, F. Wężyk z Poznań­
skiego, S. Ripper z Cieszyna.

• a r n a t o w s a l s .
W liście warszawskim, umieszczonym w Czasie z d. 

29 grudnia Nr 299 zaszedł błąd drukarski, miano­
wicie: na stronie 1, w sspalcie 4, wierszu 13 od 
dołu, zamiast: „prze* Unitów", należy ozytłć: „prze: 
Niemców.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
B f fe t t i  U lty e fk m I.

Z u r i c h  28go grudnia. Anarchista francuski 
B r o u fl 8 e, autor artykułów zachęcających do kró- 
lobó stwa w dzienniku Amntgarde, został uwieziony
w Vevey. . . . o

G e n e w a  27 grudnia. Bida związku Szwai- 
carskiego mianowała w pro"e8*e dziennika L'A- 
vantgarde Marka Mc rola prokurtt)rem a Berdezs 
sędzią śledczym.

l* » ry ń  28 grudn-a. Memorial diplomatique do­
nosi ; D e p r  e t  i h odpowiedział na zapytanie 3 a- 
l i s b u r e g o ,  że Król przeciwnym jeu  wszelkiój a- 
gitacyi mogą-ój narustyć pokój w Albanii. Dapre- 
tis zaproponował konbrenerę w Rsymje dla upo­
rządkowania hweatyi greckiój. Okólnik K a r a  
t e o d o r e g o  zawiadamia posłów tureckich, że na 
przyszłość posłuchania u Sułtana będą rradzićj u 
dsielane i krótsze.

1Pt z r j i  28 grudnia. Tehgram madrycki za- 
orzecza doniesieniu względem związków małżeń­
skich między siostrą króla Alfinsa Maryą del Pi­
lar a synem księcia Joinville. Podanie M on caB- 
fi e go do sądu kasacyjnego, zostało o d r z u c o ­
n e  m,

P a r y  i  28 grudnia. Donoszą prywatnie od gra­
nicy, że w Labata w prowincyi Huesca pojawiła 
się banda 400 zbrojnych. .

R z y m  28 grudnie. Niedokładne® jest dome 
sienie dzienników niemieckich, jakoby Watykan 
przesłał instrukeye duchowieństwu niemieckiemu, 
polecając mu nie wywoływać ż&daego starcia z rzą­
dem. Watykan dał tylko instrukeye tyczące się 
wytłumaczenia niektórych punktów ustaw majo­
wych, mogące uchylić wiele zajść. (Jak tamto do­
niesienie było fałszywem, tak i, to zdaje się być 
mylsem Red ) Papież przyjmuje ciągle członków 
ciała dyplomatycznego.

L o n d y n  28 grudnia. Jenerał Lew  as ze w, 
adjutant Cara przrbył ta z depeszą tyczącą się 
przyszłego księcia Bułgarskiego. Car nakazał sta­
nowczo księciu* Dundułow - Komkowowi obrzucić 
każde ofiarowanie mu wyboju na księcia Bułgar­
skiego ze strony notablów. Książę B a t t e n b e r g  
ma najwięrći widoków.

L on d yn  28 grudnie uwkźa przyjazd
J a k u b a  chooa do Dżeltetebad za oznakę chęci 
rnacznój części lodności do układania się z Anglią. 
Pzyszły władca Afganistanu nie śmiałby przyrzec, 
źe pod żadnym warunkiem nie omieszka być przyja­
cielem przyjaciół i nieprzyjacielem nieprzyjaciół 
rządu aegi slskiego. Anglia musi otrzymać aostate 
czne rękojmie tego przyrzeczenia. Konieczność ta 
nakazuje posur ąć granicę indyjską da>ćj; ale rząd 
postąpiłby mądrze i sprawiedliwie, jeśliby postawił 
warunki umiarkowane.

L o n d y n  28 grudnia. Donostą z Capetown 
z d. 10 ta m., żs oczekiwano przybycia wysłańców 
króla Zalu na granicę dla odebrania pisma gubsr- 
nitora, któie żąda rozbrojenia i rozpuszczenia 
wojsk Zulu, odstąpienie zatoki Lucia i ustanowie­
nia rezydenta angielsk!ego w kraju Zulu. Lubo 
ostatni objaw króla był pojednawczy, wszelako 
wo na uważaną j»st *a nieuniknioną.

T eńew w bw rg 28 grud. Radca stanu B c h m i d t 
mianowany został dyrektorem kancelaryi trzeciego 
oddmłu tajcój kancetaryi.

K o n s t a n t y n o p o l  28 gradnia. Dziś z po­
wodu turrekiego Nowego Roku przyjmował Suł­
tan ministrów i zaiecał im w odpowiedzi na prze­
mowę w. wesyra Chereddina, ugodę w łonie mi­
nisterstwa, staranie się o poprawę położenia i utrzy­
mywanie dobrych Btosunków z zagranicą.

K a i r  27 grudnia. Dochody pańitwa od sty­
cznia do października r.b. wynosiły 5V* milionów 
:'antów, w roku zaś poprzednim 6®/* milionów. 

M o w y  J o r k  28 grania. Rokosz wybuchły 
Topec w Mextka, został niebawem stłumiony; 

80 powstańców Btracono. Konsul austro-węgierski 
w Nowym Orleanie B a d e r ,  utopił się

Gauia Narodowa umieściła dragi artykuł o bro- 
■•surza Z  Sejmem, w którym za przykładam Dzien­
nika Polskiego dowodzi, że nigdy nie przejaw ia­
ła za sicesyą, że nigdy nie była przeciwną soli 
iarności i nie po:hwstała wyftąuienia z Koła da- 
legacyjnego posłów, dla których wyprawiano owv 
oye we Lwowie i uchwalono obywa*elitwo honorowi*. 
A zatem seresroniśd znajdują się w najzuptłuiej* 
stem odosobnieniu, bo któż popierać ich będzie, 
ikoro nawet niepokalane dziennikarstwo nie chc** 
pochwalać ich c synów i Sziadczy to tylko , że tak 
% dtiennikaratwo jak i secesyoniści uczuli, że są 
ua punkcie solidarności na głowę w kraju pobici 
a niepokal na dzienniki w skutku tego i z uwagi na 
porę roku, uczuły potrzebę zatrąbienia na odwrót 
tern lrpiej i niczego innego nie życzymy sobis, i 
wstnymsmy się od zaintonowania tryumfalnej pieśni

Izba wyższa Rady pańitwa zebrała Bię w sobo- 
lę, aby uchwalić przedłożenia, które koniecznie 
przed Nowym Rokiem załatwione być musiały 
Uchwalono ta i prolongacyę u: ta wy wo'skowśj zgo­
dnie z uchwałami Iżby deputowanych po stosun­
kowo kiótkiój dyskuayi, w Ytórći wziął udział hr, 
Lew Thuu, eprawr.zdiwca bar. H-jin, oraz mini­
strowie H irst i Pretis. Hr. T/mn usiłował skłonić 
Izbę do objawienia, że przyjmując uchwałę Izby 
deputowanych, wcale nie zgadza się z intencjem\ 
lakierni kierowała się druga Isba zmienia ą i prze­
dłożenia rrądowe. Zamiarowi mówcy o tyle stali 
dę zadość, że sprawozdawca w imien u kemisyi 
oświadczył, iż ta podziela najzupełaiój zapatrywa­
nia o niemożności jak na teraz zmniejszenia liczby 
wojska. Ponieważ nikt z członków Izby przeciw 
temu głosu nie zabrał, przeto widocznie Izba wyż- 
>za podzielała to zapatrywanie. N astępie dokona­
ła Izba wyboru uzupełniającego do delegacy}, za­
łatwiła traktat handlowy z Niemcami, przedłóż-nie 
odaoszące się do traktat i  handlowego z Włochami, 
zezwoliła na pobór rekruta w r. 1879 i odroczy­
ła Bię na czas nieoznaczony. W te i sposób po 
chwilo* śj przerwie firyj świątecznych nastąpi kil­
kodniowa pauza w posiedzeniach Rady pańitwa. 
Formalne odroczenie nie nastąpiło, wszelako Presse 
twierdzi, że nie jest wykluczną możność, iż dzień 
aik urzędowy odroczenie to dodatkowo ogłosi.

Wśród cięży świąteczrej pew»błi pogłaska, tak 
dziwnej natury, że gdyby nie fakta, jakie ją po­
parły, wątpićby możni o jej prawdziwości. Pełno 
teraz mowy o rokowaniach między Drem Herbst: m 
a Drem Riegcrem, o pierwszych usiłowaniach zbli­
żenia Bię rentralistów wiedeńskich z Czechami. Zbli­
żenie to objawiło się już podczas ostatniego Sajmu 
czeskiego: zaciętość Niemców znacznie >miękła, 
chociaż do pojednania przyjść nie mogło. Świąte­
czny artykuł N. fr. Presse dziwnie umiarkowany 
i pojednawczy, poruszył wprost m/śl ugody z Cze- 
eh»m', a chociaż podstawą tej ugody ma być obe­
słanie R&d; Państwa, jednak org*n centralistyczny 
wspomina sam o ustępstwach, jakie należałoby Cze­
chom zrobić. Tego dotąd n:e bywało. A jeśli N. fr. 
Presse podobny głos podnosi, to raz konieczność u- 
grdy z Ciethami musi być niezbędną, a powtóre 
centraliści pragnęliby w sojuszu z Czeohami obalić 
hr. Aodrassego. Celu tego N .fr .  Presśs nie ukry 
wa, wynowiada go jasno i otwarcie. Kwestya cze­
ska stała się więc tern widziadłem, którem się na­
wzajem straszą central ;ści i hr. Andrassy. Podczas 
obrad delegacji, pojawiła się pogłoska o rokowa­
niach hr Hohonwartha z Czechami, p. Herbst 
zmiękł od razu, traktat berliński przyjęt.* w Wy­
dziale i opozycya z fnaeg ? zaczęła tonu. P. Herbst 
przekonawszy Bię o skuteczności tego środka na so­
bie, próbuje go taraz przeciw hr. Andrassemn. 
Czy z powodzeniem? Dotąd widorznem jest tylko, 
Ce myśl pojednania ma w Czechach wielu zwolen­
ników. Pokrok odpowiedział na wywody AT. fr, 
Presse bardzo uprzeimie, nawet z pewną gotowo­
ścią do ustępstw, Politik twardsza z natury, stawia 
itę trochę hardo ale zawsze umiarkowanie, wspo­
mina, że N. fr . Presse chciałaby postawić posłow 
czeskich na stanowisku frakcyi p. Hausnera, „kie­
dy przeciwnie właśnie partya krakowska stoi bliżej 
naa“. Uwaga ta nie podobała się N. fr .  Presse, 
odpowiada ona, że „stosunek niemieckiego stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego do innych stronnictw 
sądzimy po wspólności interesów i to było powo- 
dsm naszego błędu — jeśli wogóle było to błę­
dem — względem Polaków". Godną takie fuwagi 
set zapowisdź dzienników czeskich, że „wkrótce 

nadejdzie czas działania dla narodu czeskiego". 
Jakby na potwierdzenie wszystkich tych pogłosek, 
telegram t  Pragi donosi, że z Nowym rokiem po­
wstaje stowarzyszenie „Czinnost", którego celem 
lędzie sgitacya za obesłaniem Rady państwa, 
’rzewodnicpącym tego stowarzyszenia ma być Dr 
Klaudy, wiee-marszałek sejmu czeskiego. „Ozin- 
nost" ma zwoływać zgromadzenia wyborców.

Zdaje się, że projekt kg. Bis marka refoimy po­
datków i naznaczenia wysokich ceł przywozowych, 
napotyka na trudności, bo znajdujemy w półurzę- 
dowej Provbwial Corr. tłumaczenie, że kanclerze 
wi nie idiie o iooryę i wprowadrcnic jej w ż jśe , 
lecz o rezultat korzystny icformy. Jeszcze r. 1875 
poruazył kanolerc w mowie swej zamiar pokrycia 
wydatków przez podatki niestałe czyli pośrednie, 
wszelako nie znalazł wtedy poparcia. Chciano wte­

dy iść za pńrykładfiH Anglii i tylko aiiktóre przed­
mioty oclić, jak np. tytoń; ale gdyby tytoń tylko 
60 milionów był przyniósł, system czuciowego ocle­
nia nie byłby dostateczny. Proo. Cor. robi dale 
zwrot od planu kanclerza, mówiąc, Że jedsn system 
nie wyklucza drugiego i że jeśliby częściowe ocle­
nie przyniosło potrzebny dochód, niebyłoby powodu 
rozciągnięcia ©eł na wszystkie przedmioty dowem, 
albo możnaby w danym rade cło zniżyć. Podobnież 
w przyszłych traktatach handlowych można odstą- 
oić od ceł teraz nazna*Z3nycta Wszelako nie naiety 
wszystkiego się pozbywać, co później da się odstą­
pić tytułem kompensaty. Z tego wszystkiego oka- 
tuje się, że kanclerz chce przynajmniej na teraz, 
aby Rada związkowa i parlam ent zgodziły się ns 
nasadę ceł opiekuńczych, a dopiero następnie przy 
siłiby do traktowania szczegółowego.

W wiadomym liście ks. Bismarcka do Rady 
związkowej niemieckiej była także mowa o siopnio- 
wem zrównoważeniu taryf kolejowych. Pod wpły­
wem tego dla kolei prywatnych zniżenia taryfy 
łatwiej przywieść do skutku nabyde tych kolei ns 
skarb. W ttm  celu minister handlu May bach wy­
jechał do Frisdrichsruh, jak niemniej ma on się 
naradzić z kanclerzem nad wniesieirem przed Ridę 
związkową ustawy o kolejach.

Niemiłe Bpr&wiło w An?l i  wrażenie ptamo ks. 
Bismarka o reformie ceł i podatków. Dzienniki 
anoietakie nie przyznają się, że zmiana ta systemu 
w Niemcze;h dałaby się przed9wszystkiem uizuć 
w Anglii, ale dowodzą, że chwilowa korzyść skarbu 
niemieckiego obróci się na niekirzyść konsumen­
tów, których zuboży, a przeto wpłynie szkodliwie 
na bogactwo kraju.

Monitor ogłaBra dehreta stnowią:a utworzenie 
wydziału prawnego w Montpellier i wydziału lekar­
skiego w Tulutie.

Powstałe temi czasy nowe kwestye zostające 
w pewnym związku z kwestyą wschodnią, a miano­
wicie kwettya albańska i kwestya tunstafeka. Wło­
chy mają oko na Albiuię i jak za pomocą Italia 
irredente th*ą srachować Austryę, tak przez za 
bi’gi swe w Albsnii, aby Ligi albsńska ofiirowała 
protektorat Włcchom, chcą szaehować Austryę n i 
Wschodzie i odnowić dawne preteasye Wenecyi do 
brzegów wschodnich Adryetyku. Domy siata się wtem 
ręki Risyi jak również w zachęceniu Frantyi do 
zaboru Tunisu. Emil Girardin znany przyjaciel Ro­
sji usiłuje obudzić w narodzie f*ancusidm dążność 
zaborczą w Afryce. Minister Wacłdington wysłał 
notę do Tanis, ujmując się ra hr. Sancy, który 
w tym kraju posiada stadniny i rozległe pastwisku 
zabrane przez rząd tunetefiiki pod jakimś pozo­
rem nielegalności, lubo rząd tunetański obowiązał 
się nie rozstrzygać spraw właścicieli europejskich 
bez udziału dotyczącego konsuk. Otóż Girardin 
występuje w tej sprawie tak groźnie, jakby nlo  o 
nowe uderzenia wachlarzem konsula francuskiego 
w Algierze, które było początkiem wyprawy na 
Algier.

Powtórzyliśmy przed parą dolami doniesienie 
Sonn- u. M.-Ztg o bliskiej okupacji Nowego Baza 
ru i konwencji rosyjsko-tureclriej. Wiadomość ta 
została z wielu stron zaprzeczona. Stara Preste
powiada naWet, że rokowania z Portą dopiero się 
rozpoczęły i są wprawdzie prowadzone szczęśliwie, 
ale do podpisania konwencji jaszcze daleko. Jedna 
talko KVlnitohe Ztg podaje w liście wiedeńskim
główne punkta konwencji. Daisiejsza S  u. M. Ztg 
nrzynosi w Nachtrapu potwierdzenie dawniej po­
danej wiadomości a nawet b! taze jeszcze szesegó 
ły. Dziennik ten pisze: „Otrzymujemy w ostatniej 
chwili z dobrego źródła następujące pismo: Donie­
sienie wasze możecie uważać za zupełnie słuszne. 
Rozpoczęły się iut przygotowania do przejścia gra­
nicy sandż&ku Nowego Bazaru i idą już wojska od 
granicy dalmackiej przez Master do Serajewa. zkąd 
wysyłają ciągle posiłki do Rogatiey " Pomimo wszel­
kich półarzędowych zaprzeczeń wiadomość ta wy­
daje s:ę nam wcale prawdopodobną, chociaż tru­
dno zrozumieć dla czego teraz jut wśród zimy mia- 
noby przystąpić do zajęcia Nowego Bazaru, Ideiy 
klimat jest tak nieodpowiedni do wszelkich opera 
eyj wojskowych. Chyła ostrość klimatu ma unie 
możebnić opór ze strony powstańców.

Corr. Politique donrsi z Saloniki, że ruch po­
wstańczy w południowej Macedonii zupełaie ostał. 
Żywioł grecki przeważający w tych okolicach stro­
nił od powstania, które nie znajdując poparcia u 
udnośsi miejscowej, nie miało racyi bytu.

Jak donosi powyżej umieszczony telegram adju­
tant cara jen. Lewaezew przybył do Londynu, ż de­
peszą, zapewniającą, że Car zabronił ks. Dundukow- 
lorsakowowi kandydować na tron bułgarski. Wiado­

mo, że kandydatem rosyjskim jest ks. Alekander 
Battenberg, syn ks. Heskiego i hr. Hauke, która 
po śtabie otrzymała tytuł księżnej Battenberg. Misyę 
en. Le was rewa uważają za dowód poiedoawczości 
łosyi, chociaż list petersburski do P ol Corr., po­

chodzący ze źródła pólurzędowego rosyjskiego grozi 
Anglii zajęciem kilku punktów strategicznym w kie- 
mnku Merwa i Amu-Dstyw, jeśli gsV"»*t angielski 
nie porozumie się z Rcsyą, oo do pasa neutralnego 

Azyi.
|  W Petersburga — według słów dziennika No- 
wojs Wremia — krąży uparcie od dni kilku po

głoska, i i  je&Mtal SfiluCa ma ópuśdć urrąd a  ni 
stra wojny, na jego taś  siejące będzie mianowa­
nym jeaeral Obruczew.

T<mże aam dnennik podaje wiadomość, że uną1  
caczeluika IU wydziału własnej kancelaryi carskiej, 
który i  dymisją Siuloa miał bjć zniesionym i po 
łączonym z urzędem azda żandarmów postanowiono 
orzy»ródić M nowo I mianować szehm tego wy­
dziale jenerała Szulca, tsraźnUjoego gubernatora 
w Jarosławiu.

Wiadomości a pogranicza zachodnio - północnego 
Indyj, są ciągle pomyślna dla Anglii, ale dotąd 
uiewi domo jeescze, czy istotnie syn emira Jakub 
’.a*ar! z An;lią układy, ety teł, jak z innej stro- 
oy donoszą, zbiera on siły zbrojne, aby podtrzy­
mywać zachwiane panowank Bzyra Alego; sam 
emir miał w tymże oelu zbierać zbrojnych w Bolcba.

Ostatnie telegramy „Czasu."
W i f f i e i  80gi grulnia (pryte.) Presse donosi 

% Dubrownika (Ragusa), że władze tureck o w Ska­
terze utrzymnią, iż posiadają dowody, jakoby ksią- 
fę Miridifów P r e n k ,  oraz jego fimilia nie byli 
obcem projektowi zaboru Albanii przez Włochy. 
Z tego powodu postanowiono mieć go na oku.

S e r a j e w o  29go grudnia. Z dniem 1 stycznia 
wchodzi w życie czynność urtęaowa rządu krajo­
wego Bośni i Hercegowiny. Z nakazu ks. Wirtem- 
oerskiego zacznie wychodzić dziennik orzęd iwy bo­
śniacki nie tylko w języku chorwackim, a pirytem 
drukowi ny będzie kirjiicą i tc w dwóch językach, 
chorwackim i serbskim (op-wue tekst chorwacki 
głoskami łaeifi^kiemi, a tylko serbski kirylicą. Red )

B r a K a e l l a  30 grudnia. Biskupi belgijscy wy­
lali wspólny list pasterski, w którym wskazują 
niebezpieczeństwa grożące krajowi z powodu pro­
jektu ustawy popielnego przez liberałów a  tyczą­
cego się oddania wychowania pod wyłączny zarząd 
świecki.

L o n d y n  30 grudnia. Standard donosi* ene- 
rał R o b e r t s  powołał najznakomitszych mieszksń- 
ów doliny Kurum i oznajmił im, iż panowanie 

emira Arabskiego nad ich powiatem ustało na 
z a ws z e  i że odtąd łućnoSć uważać musi cesarzo­
wą Indyjską za j e d y n ą  swoją władczynię. Time* 
donosi z K a l k u t y  pod A 29 b. m.: Wiadomość 
o przybycia J a k u b a  chana do Dielialabad, lubo 
pochodzi ze źródła dotąd zwykle dobrze świado­
mego rzeczy, nie potwierdsa się. Przed ucieczką 
Emira wicekról Indyj dał polecenie major <wi Ca- 
ragnari, aby poaynR Jakubowi chanowi oferty 
przyjacielskie. Pismo z DżeOalabad z 23gc b. m 
mówi, że Zawiąiano mł rokowania z Jakubem.

R z y m  3G grudnia Riforma mniema, te  hr. 
C o r t i  jadąc Wiedeń do Kol tantynopola
miał powierzoną sobie mfsyę do rządu austryac- 
kiego pod względem dalszego rozwoju kwsetyi 
wschodniej Corti m‘ał złożyć w Wiedniu uspoka- 
ające objaśnienia co do mniemanych politycznych 
dątaośri Włoch w Kcnstantynopolo.

A l*  29 grudnia Sejm serbski po dwudniowych 
rozprawach uchwalił 190 głosami pr*  iw 28 wnio­
sek rządowy, tyczący się wolności druku i zatrzy­
mujący c e n z u r ę  policyjną druków i zagranicznych 
dzienników do A 1 stycznia 1880 r  Po motywo­
waniu ministra snraw ragranicznych R i s t i c z a ,  u- 
chwalił Sejm 120 000 franków na utrzymanie czte­
rech nowych poselstw serbskich i przyjął wniosek 
względem rozciągnięcia konstytucji serbskiej na 
nowo wcielone ziemie.

A t e n y  29 grudnia. Nie jest prawdą, aby Gre- 
cya zamierzy* zrzec się J a n i n y .

Konstantynopol 29 grudnia. Dwór sprze­
ciwia się zamiarowi w. wezyra zwołania Izb. W Stom­
mie panuje głucha agitacja. Lud domaga Bię wpro 

wadzenia do administracji żywiołów angielskich i 
rancuskich; dzienniki tureckie rbijąją półarzę do­

wnie ten projekt.

WLwsema. Wiedeń 80 listopada, gods- 9. 
po poi.— Renta papierowa 61 50 — Renta zrebrna 
62 80 — Renta ałote 7310. — Loay z r. I860 

13*80. — Akoye Banka Narodowego 781*—.— 
ikcye kredytowe 221*10 — Londyn 117 05 —: 

Srebro 100 05. — Napoleony 9 36. — Lombardy 
—, — Loty z rok* 1864 —•—. — Akoy« 

tolei Karola Ludwika — . — Akcyz koki 
Lwowzko-Czemiowieckiej —*—. — Akoye kolei 
we*, półru-wzohodn —*—. — Anglo-Bank —*—. 
Obligacje indemn, galio. —*—. — Losy prem. 
węgiarzkie —*—. — Akcyz kolei Sossyoko-Bog. 
—•— — Akoye kolei półn, zaoh. auta. — - 
•/* Listy zazt. kipoteozoe 90 50. — Mark! 57 80. 
Ruble 112—. — •%  Listy u it . gslio. Zakładu 
kredyt. Ziea. 87*50 

Usposobienie giełdy: stałe

Do dzisiejraego Nru dołącza się dla wszyst­
kich prenumeratorów prospekt na czasopismo
wychodzące we Lwowie p. t. S im  cia ojczysta

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i t t to b u k n u n k i .

£ t a ! ę i z i  1 pifeS,

w , 30 Gradnia 
Babel papier, rosyjski . . (za lOOJmtok) 
Rnbel srebrny obrączkowy .
Mark* niemiecka . . . .
Dukat holoućarskJ ważny .
Dukat auEtryaokś „
Sspoleondor „
Pófeperyal „
20-msrbdwk* silem, ważna .
8rebro anstryackie (za 1 zlr.)
Kupony anstr. srebr. płatna . (za 100 *łr.)

Listy zastawne i obligi:
,f,  pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacje indeisuizacyjne galic. k 
' ' fisty zast. Tow. kredyt, ziem. f  ■* 

listy zswt. Tow. kredyt, ziem. j g §  
listy hipoteczne banku hipot. j ^  
listy dłażr.e galic. zakł. włość, j % *

5 V, " ‘ ------

1
100
1
1
1
1
1

id
5*
W
W liaty zast. g. z. kr. z.wKrakowie.zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 z lw . a.
Usty zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast g. z. kr z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. %. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a.
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. GOOw'!
' ' Usty zastawce Król. Pol. ser. 1. (za lw r .( 
ujm listy zaatawne KróL Pol ser. H. (za lOur. 
5j< listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r. 
iji listy likwidae. KróL Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akoye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ Lwowsko-Caemiow. » «
,  hipot. we Lwowie wpł- 3Ó0_*ł* »
„ bwkugaL AU.iptł0nł.wKrak. „ 30

111 75 
1 67 

57 25 
5 55 
5 55 
9 30 
8 47

100 —  
99 -

89 -
83 50 
80 — 
85 15
90 -
91 -

93 —

94 50 
50 —*2
9 8 - t98 - £ l
99 - 4  
88 75 2

230 60 
120 25

60 -

113 25 
1 85 

58 95 
5 68 
5 68 
9 60 
9 86

101 50 
100 -

85 60

86 50 
91 50

95 -  

89 — 

92 —

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

28 Grudnia.

t y  rjedn. dług państw, bank. 
■ „ „ srebr.

Obligacye Ind, niż. Anstr. 
„ „ oseskie
„ „ węgierski

„ k^eyjsk.
„ „ bnkowiń.
„ „ siedmiogr.

t y  węgierska poźyozka koL 
(po 300 frank. ) 120 złr.

97 50 
70 -■

100 50Ś
90 75 E,

234 50 
124 -

Pfcc*

15 
18 50

j jg a t

16 -  
21 50

61
62

104
102
78 
83
79 
73

|102 25

Listy zastawne:
t y  Bankn naród, listy 

„ galicyjskie . . .
s*

6

I! 99 
|| 79

■  ■ .  . . .  li 85
„ galic. zakł. kred. włośo. H 92 

6 „ Zakł. k. z. w Krak. w L18 91
I"  * * • » » ** ?? In6 ..................................... „ 36;! 87

* „ 36)1 94

^-|5(
51/ l  * " " I
t y  w ę r ls r s W  listy . . jl 76
5„ zakł. kred. austr. . . 110
5„ zakł. kred. aiem anstr.

spłacał, w 33 latach . ; 93 
i„ Domen, państw. 120 złr. 141
>„ Banku gal. hipot . . 90

61 90
63 05 

105 -  
103

79 2b 
84 50
80 50 
74 50

102 60

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, a roku 1839 . .. .i4

„ „ 1554 . 11108 75

99 20 

86 25 

92 50

77 26 
111 25

94 20 
142 50 
91 -

316 —
109 25

Losy pożycz, z roku 1860 . 
V, losów pożyczki anstr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczk. z r. 1864 

„ prem. pożyczki węg. 
Losy Comorente . . . 

kredytowe . . . 
żeglugi parowej na
Donata....................
księcia Salm . .

„ Palffy . . 
,, Clary . . 

hr. S t  Genois . . 
miasta Budy . . 
Windisehgraetz . . 
hr. Waldstein . . 
Kegievieh . . . 
Rudolfa . . . .  
tureckie 400-frank.

Akoye bankowe i przem.
Bankn naród, anstryao. . 
Zakładu kredytowego

irow. na Danato 
oc. Ferdynand 

rządowej fr. a. , . 
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . . 
Galicyjskiej . . . 
Czemiowieekiej 
Albrechta

114 10

163 —

96 6:1

29 75
28 25
23 50

21 26

1782 — 
221 20 
487 
2015

jr'ao* żądąję

Kolei ansfryacko-półn.-zaeh.
„ Franciszka Jdzate 

Banku aaglo anstryackiego. 
ZakładB kredytowego weg 
Bankn galicyi. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

1126 60fj
9« 50 

i21S 75 S

Sapoleondory . . . .
—fenweryny angielside . .

imperysly rosyjskie . .
3  Srebro . . . . . . .

Srebro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec/za 100 m.  
”  bel pap. . . . . . .Ru!

•248 50
101 50

784 — 
221 40
489 -  

2020| 
254 261254 75 
.158 50169 -  
■ 68 - 1 68 5(! 
232 25 232 75| 
122 -

wf’P. ooiduc,-wschód. 16 6C 
ks. Kndolfa 200 złr. w |l l5  501116 — 
AlfSldsko-Finmańsk. 116 60116 — 
Koszycko-Bocnmił. 99 50100 
Siedmiogrodzkiej . jjlC® 50106 — 
Cisańskiei . . . fl84 50185 60jCi 
wsdhodnio-węgiersk. p06 25106 75

olei Koszyokn-Bognmiń. j! 68 25 68 75 
państwowej 600 fr. |15S, —169 — 
Emisya z r. 1867 . 152 — 153 -
połnoniowej 500fr. |H o 25110 75 
Bony 1875-1876 t y  
pól. c. Fer. 100 złr.

100 w. a, jl no 
„ w srebr. 5jfi 103 

połnd. półn. niem. 5jfi 
za 100 złr, w. a. , H 86 
5> w srebrze . . 79
gal. Kar. Lnd. 300złr.| 
w srebr. t y  za 100 tłr.TOO 
Enusya IL . . . j 99 25 
Lwowsko-Czerniow. !
300 złr. (w ar. t y  za lOOil 
Erdsya z r. 1867 .
Siedmiog. 200 lit.w. a.;i 
ke.Rndolfa 300złr.w.a.

122 5Oj " w srebr. t y  za 100 złr. 75 40 75 90
Anstr. Lloyd 100 złr. m.k.

115 76 Tow. pragskie przem. żel
po 300 «r. . . . 87

100 50 
99 75

Krsrówr 28 .rodnia.
Dukat holenderski . . .

„ cesarski . . . .
Póbcsperyał rosyjski . .
Rnbel srebrny rosyjski .

* papierowy » • .
Siarki ( 1 0 0 ) .....................
Listy zast. Tow. kr. gal t y

9 n » „ w 4?l
, „ Banku kipoteozn.
ligi indemn. bez kupon. 

Akcye kolei gal. K. L. bez k. 
„ „ Lwow.-Czera.
„ Banka hipot gal

» * ? ł.
9 35“ 9 36

11 80 11 86
9 64 8 65

100 - 100 15

57 85 67 90
1 12 1 12“

47
52
60
74
12

6 
5 
9
1
l l

57 50 
85 50 
8C 50
90 50 
83 80 

231 60 
121 50 
248 —

6 56 
fi 60 
9 70 
1 81 
1 14 

58 30 
86 30 
81 50 
9i 40 
84 60 

284 — 
124 — 
251 —

25 76 75 W s r H t i r s  17 grad.
Listy zastawce le) send 

2ef seryi 
kupon .

25 87 75

|rub.jkop.

-I-

Waluty;
eearskie korony . . .  5 58

dukat na wagą 5 58

100 —  
100 —  

194
99 60 

243
88 36
1 8 -

mb-lkop.

6 Cl
5 69

* n
knpon . .

„ likwidacyjne . . .
kupon . .

Kolei warszzwako-wieded.
„ -  b yd gaak .---------

Htosyj.pożyo*ks prosa. 1864^^40 —  
^  „ I8Mr„ -  -



aim  i  Wtorku 31 Grudnia UW,
ittieimmimtS trifiSnUg

t (8061-1-2)

Za duszę i  f .

Ludwika Lempickiego
odprawionem będzie

I tb o ś t i i i tw o  ia lo k i t
m  koiciele 0 0 . Kapucynów 

w e ctw artek  d. 2  i  tyczn ia  b. r.
o fodrinit 10«j

na które matka Krewnych, Przyjaciół i po­
bożną Publiczność zaprasza.

C o l o r l r t e  J f o d e b l l d e r  v o m  1 . J a n n a r  1 8 9 0  a a - o h n e  P r e l« - K r h # h n n g .

PĄCZKI.
Podpisany doncsi Szan. Pablicznośoi, iii 

n  dnia S. Sylwestra jakotei i przez karna­
wał kaidodziennie dostać można pączków; I 
jak rdwniei na większe obstalnnki przyj-1 
muję zamówienia. Z uszanowaniem 

(3059 1-3) B Y S L T J L l I S H ł l .

A  O T * A f l l l i f r  bszionny, biegle azdol- 
V g l  U t l U I l l  uiosy w swrm zawo-l 
dzie. pizyjąłby posadę od dnia 30 stycznia | 
1879 r ., lecz tylko w znaczniejszych do­
mach. — Adres: H a r a c s e w s k .1  
Xuzla., p. Hełm. (30(50-1-3) |

Świeże ryby morskie
•płatnie rozsyłam do każde; stacyi po 
cztowej w Austryi - Węgrzech za zaliczką I 
pocztową: codziennie świeże wypa proszoneI 
łapaeae, miętusy, sztshflize, 
flnndry źa skrzynkę 5 kilo 1 złr. 90 o. |

Świeże ostrygi
za skrzynkę 5 kilo około 40 — 50 szt. za-1 
wierającą 2 złr. 20 c. Cenniki kawy, her­
baty, konaerwćw, łakoci i t. p. wszystko w I 
paczkach 5 kilo; tnddeł przepisy gotowa­
nia świeżych ryb morskich posyłam .darmo. 

O t l e n i e n  pod Hamburgiem. (3104) |
A. Ii. Mohr. 

P r a o o w a i a  r i e m l e ś l i l o z a
odpowiednia dla Husarza, stolarza, bednarza i t. p 
wraz ze składami na mater} a> i mieszkaniem jesl 
do najęcia pod Ł. 10 przy nlicy Smoleńik od d. I
I  lipca 1879 r. Wiadomość n właściciela na miejscu.

(IOi9-84)

Są do nabycia prawdziwe]
s k r z y p c e

w dobrym Btanie, Stradirarego z roku 17031 
Cremona. — Kto takowe życzyłby sobie 
nabyó, raczy cenę podać pod adresem: 
J . JT. Kraków, hetel Poller*. |

(8054-2-3)

Licytacyjna sprzedaż realności
w Krakowie przy ulicy Fłoryańskiej I 
pod L. 324 Dii. I. położonej, o 2eh 
piętrach z widermachem —  odbędzie 
aię w Sądzie krajowym w Krakowie 
na pierwszym terminie d. 8 stycznia 
1879 r., zaś na drugim terminie dnia
I I  lutego 1879 r. Cena wywołania 
13,911 złr. w. a. (3001-5-8)

D er Bazar
iat die

reichhaltigste und niltzlichste
FRAUENZEITUNG,

d u  beliebteste nnd rerbreitetste
B'att ffir Mode, 

ein Bhtt ftir alle Stande.

25.
Jahrgang.

FiSmiirt:
Weltausstellung 1876.

D er Bazar
bring t

vom 1. Januar 1879 ab

12 Modekupfer
nnd farbige 

Handarb8its -Yorlagen.

PrSnnmerationspreis v'erteljahrig fl. 160,  mit Postzusendung fl. 1*90.

J&hrlloh erschelnen:
24 Mode-Nnmern.
24 Unterhzltungs-Nummern.
24 Supplements mit 500 Schnitlmustern.
24 Beilagen mit Skizzen und Annoncen.
12 color. Modekupfer nnd farbige Vorlagen.

Bestellungen nimmt an die Buehhandlung 
von >• [S075-3-4]

S. A. Krzyżanowski in Krakau
entgegen, letztere liefert anf Wnnich P r o h e -  

Y a m m e r  m i t  f f lo d e k a p f e r .

[ l i o p p e i t  i o  v i d e  l e h n H l m a i i t e r  a .  a n d e r e  M o d e b lK tte r —o ta n e  P re ln -K r h H h a n g

D¥REK€VA
Dróg żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 

i Warszawsko-Bydgoskiej
ma zaszczyt zawiadom‘ć PP. Akcyonaryuazów, że splata  
kuponów bieżących i wylosowanych AkcyJ
dopełnianą będzie począwszy od dnia 2 stycznia 1879 r. przez

Bank Galicyjski dla handln 1 przemyśla
w Krakowie,

jak również, że tabelki z tegorocznego losowania znajdują się 
w kantorze tegoż Banku do przejrzenia. (2740-3-3)

Jana Hoffa jedynie prawdziwy
zgęszczony wyciąg słodowy

44 razy od najdostojniejszych ocób odznaczony,
przeciw cierpieniom piersi i żołądka i zołzom.

Św ietne zw yclęztw o.
Uratować życie chorego miano za przepadła, jest świetnem zwycięstwem, które 

przypisać należy z jednej strony zdolnemu lekarzowi, z drugiej zaś strony niytemn le­
karstwu. Pan F .  F a m m  w Steglitz, Teichsłrasse 16 pisze: .Jana Hoffa piwo zdrowia 
z wyciągu słodowego wyratowało mnie przecież szczęśliwie, gdy mnie już wskutek mo­
jego ciężkiego cierpienia piersiowego prawie opuszczono.*

Berlin, 23 września 1878 r.
Ponieważ obecnie znów jestem cierpiącym, przeto zmuszony jestem znów chwycić 

się Pańskich skutecznych wyrobów słodowych ( p iw o  a d r o w la  z w y c lą g n  u ło -  
d o w e g o  I e i o k o l a d a  s ł o d o w a  z d r o w ia ) .

B a r o n  v . f ło h lrp ,  rotmistrz pozasłużbowy i podporucznik policyi, 
Teltowerstrasse 13.

Herbatki j j R u i
25 października 1878 r.

1 do oddyohania. Pański agę

w Brotf&oh wGalioyi (nad rosyjską granicą) 
dom handlowy założony przed 40 laty

poleca swój wielki i znany b l  
H E K B J lT Y  chióako-rosyjskiej, 

jakoteż r u m u J a m a i k i ,  zapraszając do 
zamówień. (2659-23-25) 

Cenniki na żądanie franco.
Adres: Skład herbaty J. H. Czaczkesa \ 
^ ^ ^ w B r o d a c h ^ w G a tic y Ą .\

H e r z h e r g  a .  B . .
Cierpię bardzo na astmę i dolegliwość przyrządów do ouayonama. ra n s ii i g e s i -  

o z o n y  w y c ią g  s ł o d o w y  sprawia ulgą wedle lekarskiego oświadczenia w bólach 
cierpiących na oddech, dlatego upraszam Pana o przysłanie 4 flaszek, a jeszcze d l a  n  - 
m in i ę c ia  mego kaszlu, 4 paczki e z h l e r h ó w  s ło d o w y c h  n a  p ie r s i .

Cesara, i król. nadworny browar wyciągu słodowego i fabryka 
wyrobów słodowych Jana Hoffa w Berlinie, Neue Wilhelm-

strasse Nr. 1.
Do c. k. nadworne] fabryki wyrobów słodowych o k. rtdoy i nadwornego 
dostawcy bardzo znaczne] liczby panujących w Europie, pana J a n a  Hof fa ,  
właściciela złotego krzyża rasługi z koroną, kawalera znacznych praskich

w Wied - - - - -niemieckich orderów ftedniu, Stadt, Graben, Br&anerstrasse 8.

LIKIER CHIOCOCA
(LIJQUOB CHIOGOCAE F O B T IF IO A N S)| 

najlepszy i najpewniejszy

śroiek
do szybkiego I gruntownego w s u s n l s u ł e  |

osłabienia męskiego
pnewyższe co do łagodności i korzenno - słodkiego I 
smaku najlepsze likiery. Służy nietylko do wzmo­
cnienia żołądka, podniesienia hrawleala, po-1 
budzenia apołyła, lecz także jako wyborny uzna­
ny napój adrowla do wzmosnlenla, pod­
wyższenia i pokraapleula mięśni, do I 
nadania siły zerw sa, zadziwiający w iwom | 
dslałaela leesaleseus. Cena n 
nalną Mambę ■ broasurą I  słi., 

pakowaniem o 00 e. więcej.
Główny skład rnaaylhowy i D. C. | 

Cblodl*a Apoihehe „ n a  Sal 
■rai*4 W lea, WHhrlny, Heneagaaae I
MO (gdzie wszelkie zamówieni? adresować należy) | 
Filia składa i Jos. Weis, Apotheke „zum Moh

Pierwsze prawdziwe skuteczne, rozwalniające flegmę, cukierki słodowe na 
piersi są opakowane w niebieskim papierze.

Skład w K r a k o w i e  u pp. TRAUCZYŃSKIEGO, SIEDLECKIEGO APTEKA 
.P O P  BIAŁYM OMEM-, KAROLA CZERNICKIEGO aptek., E. STOCKMARA aptek., 
W. REDYKA apt., J . JAŃIGI kupca; w K o ł o m y i  u p. S. M. HENICHA; w T a r ­
n o w ie  h p. ED. RANKA aptekarza. (2667-7 8)

o r y g l-

ren“, Wien, I., Tuchlauben. (1656-25-25)

rrsar. k r ó l .

Balsam Vet orlnlegol 1839  roko f losy  pańSłWOWB
Znany ten środek Szanownój Publiczno­

ści od lat 70, okazał się ostatniemi czasy I 
iako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka, 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powstrzymuje wymioty i rozwol-1 
menie, a przykładany rany goi.

W H r a k e w l e  dostanie prawdziwego I 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy 
t i i h t e r a  B e d y k a  „POD BA R A N ­

KIEM*, K. Wiszniewskiego „pod Gwiazdą* 
i Sobierajskiego „pod Słońcem*, jak również I 
w handlach pp. Fenza i Janigi. (2141-10-)

Cidonkuu Drukarni , CZASU".

u a s t r y u e h l e

które 1 m s s r e a  1 8 7 9  r .  muszą być wyciągnięte z wygranemi.
* # r . lO O  

„  9 4
1 p e t .  p l o t k i  z wjł. najmu. wygr. i t r .  6 0  
1 ć u l a r t h u  p i ą t k i  .  . . .  „  S I  
1 d z i e s i ą t k a  „  14

I w s i d z l e s t i z a  , ,  . . . . . .I  d i 8

1 połówka piątki 
1 ćwiartka , , .  . .
1 dziewiątka 
1 dwudziestka „ .  . .

O z t a t e e z n e  c i ą g n i e n i e
  "  - —  -  -  - (2962-7 >
| f  G ł ó w n a  w y g r a n a  > 1 5 ,0 0 0  z ł r . ! <G V  

Powyższe udziały mogą być sprowadzone po tejsamej cenie w 3ch równych spłatach miesięozn.

z wygranemi ogółem przeszło d z i e w i ę ć  
l e n ó w  r e ń s k i c h .

HTjltray & Co., Budapest, Waitznergasse 27.

Prenumeratę
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne

przyjmuje i wysyła jak najregularniej

KSIĘGARNIA 
8 . A . K r z y ż a n o w s k i e g o

w Krakowie, Rynek Nr. 30.
Na rUnjnnfłbn poleca powyższa księgarnia wi e l k i  wybór  

zŁAZ Iia UfłlflflUŁg ks i ą ż e k  ozdobnie oprawnych. (2735-5 5)

T O W A R Z Y S T W O
LI Wzajemnego Kredytu

wypłaca Członkom swym począwszy o d  2go S ty - 
c z n i a J 9 9 9  r .  od udziałów wpłaconych przed 

 ̂ iym października b. r.

m 5°|0
iek dywidendy za r. 1878, które w kasie 

Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za oka­
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków 20 grudnia 1878 r. [3077-2-3]

Dyrekcya.(Przedruk nie będzie płaconym).

XDCZ3C

Czwarte
wydanie!1 Tajemnice [i».

Interesów giełdow ych!
Wyszłą właśnie

brouurf: , ,  D i e  P r i v e t  - S p e c u l a t i o n  e i  d e r  B O r s e "  przez Jit.
Kohna nie należy iadną miarą zamieniać z innemi dziełami podobnej treści. Je it ona napisana 
zupełnie na rzettlnej podstawie, zdziera z giełdy zasłonę tajennietofei i daje czytelnikowi pogiąd 
za kulisy giełdy; otwiera kapitaliście całkiem nowe pole opłacającej się i bezpiecznej czynnośoi, 
pokazuje prywatnemu tpekulantom wszelkie niebezpieczne strony, których tys:ące niedoświadczo­
nych spekulantów w oneraeyach giełdowych padło ofiarę. Świetne zdania dziennikiw, jak Neue 
f  reie Prette, Tagblatt, Prette, Geichllfts Zeitung, Voritadt Zeituog, Sonn-und Montagstettimg, Han- 
dels-und Gewerbejournal, M Uititr-Zeitung, W ehrzeitung, « t. d. i t. d. i t. d. i obfita treść przema­
wiają najlepiej za wartością tej broszury, a każdy prywatny mający jakikolwiek związek z gieł­
dą, powinien to dzieło czytać.

Treść.
Czfśi I. Przedmowa. Zkąd pochodzi ogólne zajęcie się publiczności giełdą? Giełda w ogól­

ności. Kapitalista i prywatny spekulant. Jak ma postępować na giełdzie kapitalista i prywatny 
spekulant? Błędy i słabości prywatnych w swych spekulacjach.

Ctfść II. Techniczna strona giełdy. Urzędowy kureeetel, kurs. notowania walorów, kursa 
likwidacyjne, urządzenie, interesa lombardowe, premiowe, asekuracye strat i t. d. Walory zakła­
dowe, ich popłatność. Jak  ma postępować kapitalista a iak zazwyczaj postępuje ? Prywatny spe­
kulant i jego położenie do giełdy. Walory egzotyczne. 0  wyborze walorów spekulacyjnych kry­
zys 1873 r. i t. d.

W  dodatku znajdują sif nastfpne tabele: Przykłady spekulacyj na zwyżkę i zniżkę wraz z 
obliczeniem kosztów. Porównawcza tabela austryackich walorów zakładowych (bardzo ważna dla 
kapitali*tów.) Spis papierów egzotycznych. Porównawcza tabela austryackich losów.

Do nabycia u podpisanych. (2774 5-6)
Jw . Kelin A Cm. Wi«n Ketlilsnarkt 18.

Cena w Wiedniu 1 zlr. z opłatną przesyłką pocztową 1 złr. 5 e. Odprzedającym zwykły rabat.

8 ALOM BOD
oraz świeżo otwarty

■Zakład itr a iie c q r a y  damskiej
| w  K r a k o w i e ,  w  K y n k m  g łó w .  M r. 4 0  

(p o d . J a s z c i a r h a m l )  n a  X. p i ę t n o .
zasilany ciągłemi nowościami mody wyłącznie z Pa­

ryża, poleoa się względom Szan. Dam.
I Zamówienia z prowincji uskuteczniają się
natychmiast. H F *  Ceny umiarkowana. (306Ś-4-)

r Zwraca sio uwago.
W końcu piździerniba b. r., zegarek ma­

ły dimski mej żony mający zerwaną sprę­
żyn? nak ręcilną , zaniosłem do jednego 
z Panów Zegirmititrzów w Krakowie dla 
dania nowej sprężyny. Po sześciu tygo- 

I dniach żona przypomniała, iż jej zegarek 
|gdzkś zaniosłem —  lecz jako podeszły w 
wieku, nie mogłem sobie przypomnieć, gdsde 
go oddałem. — Upraszam przeto, aby sza- 

I towny ton Pan, u którego się znajdzie ze­
garek mały Bregotmski ś quatre rubis, ra- 

I ozył go nadesłać do * hśoiciela domu przy 
I nlicy B r a c k i e j  pod L. 156. (3050 3-3)

KAST
(o g n io trw a łe

Fryderyka Wlesego
nabyć możra w Krakowie jodynie

| w Agenoyl dla Rolników
I. Mikucklegc 

w K rakow ie  pod Kr. 28.
(1741 97

100 procent zysku.
Watny artykuł, uowy wynalazek, 

są ramy z masy drewnianej da fo- 
tog.afiui obrazów, za tusin od 80 
cent. do 20 zh:. O R G D litt ie  Sto* 
gowne na podarunki.

Każdy handlujący szkłem, intro­
ligator, fotograf, handel papierów 
niech takowych niezaaiecha zamówić.

Ajenci i podróżni otrzymają wy­
soki rabat. (3043-3 3)

Wzory rozsyłają się za zaliczką 
pocztową przez dom Ajencyjny i ko­
misowy M . 8«ydIowgkieg« w 
W i e d n i u  T a l o r i t r t s s e  5 1 .

Najlepsze towary p o «  e

Dra MmAugsburgska Esencja życia
|uznana za najskuteczniejszy środek we febrze, jak równie i w cierpieniach| 

żołądkowych i kiszkowych, znajduje się na składach:
K r a k o w i e  w aptece W .  M e d y k a  i u M. Jawornickiego kuc.; we LWO-I 

I WIE u J. Beisera, P. Mikolasza i Z. Ruckora aptekarzy; w BOCHNI w aptece F 
Reissa; w TARNOWIE w aptece A. Tenczyna; w RZESZOWIE u J. Schaittera i Sp.; 
w TARNOPOLU w aptece F. Jamrogiewicza; w CZERNIOWCACH w aptece F. Go- 
lichowskiego. (2380-6-) |
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Tylko za

50 centów
jako cenę 

| o r y g i n a l n e g o  l o a n
można wrtrrać

I O O O
I d u k a t ó w  w  z f o e l e .

ty s ią c e  p od ilęk ow iii
wa wazyatkich dziennikach austryackich i włoskich zwracają uw trę na s z c z ę ś l i we  instrukcje 
ary profesora matematyki RUDOLFA ORLICEGO w Berlinie, Kurftlratenstrasse 127 (dawniej 
WilhelnutrasBe 127).

Powołując lię na powyższe uznania, ośmielam się niniejszem polecić publiczności gra­
jącej w loteryę moje iastrukeye gry. Udzielam takowych pod

1 1  b t r d i o  t M l e m l  w a r n i k a m i  1 1
i odpowiadam n a t y c h m i a s t  b e z p ł a t n i e  na każde popriedaie zapytanie. (O zaozepki nie­
których badaczów loteryi wcale Bię nie lurbuję). (2795)

R u d o l f  O r l l e e ,  p r o f e u o r  m a t e m a t y k i  w  B e d l n i e , 
K a s r f t t r e t e w e t r o e e e  191  (dawniej Wilhelmatrtsse 127).

Igo grudnia 1878 r. w seryi wyciągnięte

Ta przez m o g t s t r o t  miasta W l e d n la a  na dcohód f o n d u u z n  
o b o g l e l t  urządzona loterya zawiera wygrane

IOO O , 8 0 0 ,  lO O , lO O  dukatów w złocie 
lO O , lO O , lO O , lO O  złr. srebrem 

8  l o a y  g m i n y  m .  W i e d n i a ,  których g ł ó w n a  w y g r a n a
2 0 0 ,0 0 0  złr.

wynosi i wiele innych rzeczy sztuki i wartości w z to e B e  i s r e b r z e ,
razem

SOOO w y g r a s y t h  wartości 60,000 sir.
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wszelkich francuskich i an- 
gielskich SM .fXs1 g A l n y  d l  
t o w a r ó w  g u m o w y c h

E. Walkowski
fcandaijs'a i higienista

w Wiednia,
I. Bognergasse Nr. 1.
Cenniki o p ł a t n i e  

i darmo.

Dobrze a s o r t o w a n y  s k ł a d  
suspensoryj wszelkich ktu- 
st u k e f j , opasek przepukli­
nowych, gorsetów, aparatów  
do prostego trzymania sif, 
przyrządów do wsiewania, 
respiratoró 10, szprycek i  to­

rebek [-3977-2-19]
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C l ą g n f e n le  o d b ę d z i e  i l e  p o d  k o n t r o l ą  m a g l e t r a t u  K  ł u t e g o  1 8 7 9  w ,

Przy zamiejscowyoh zamówieniach uprasza się o opłatne nadesłanie należytcści
[30 cut. za opłatne przysłanie losów, a później wykazu wygranych.

dołączenie
(2975-3-10)

Wechselstube der Union-Bank w Wiedniu, Oraben Nr. 13. 
Losy te są do nabycia w K r a k o w i e  u H n r n o t o w e k l e g o  1 S p .

BERGERA LEKARSKIE
M Y D Ł O  S M O Ł O W E
polecone precz słynnych lekarzy, używane jest od 10 lat z bardzo dobrym skutkiem w A u -  
■ t r y l - W ę ą r z e e l i ,  T n r w y l ,  Ś l l e m s z e e k ,  H o l n n d y ł ,  S z w a j c a r y l ,  K u m n -

n l ł ,  1 t  d .  przeciw

wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju
t u d z i e ż  w s z e l k i e j  n l e e z y s t o ź e ł  c e r y ,

szczególniej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strupowi, zebraniu tł .nzozu, 
łupieżowi głowy i brody, piegom, plamom wątrobianim, tak zwanemu miedzianemu nosowi (czer­
woności nosa), odmrożeniom, poceniu nóg i przeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy 

dzieci. Prócz t»go może być każdemu polecone jako środek do mycia ozyszoząey skórę.
Cent mtiilil ■ opisem uźyela 35  c.

B e r g e r a  m y d t o  s m o ł o w e  zawiera 40^4 zgęszcz. smołowca drewnianego, jest 
bardzo starannie przyrządzone i odróżnia się znacznie od wszelkich innych mydeł swołowych 
w handlu. 11 —  O g IEDI R B ikO lG O lK  OBIRIlllGŚ (1950-11-30)

należy żądać w aptekach wyraźnie 
Bergera mydło 

emełowe

i zważać na zielone e p e f c o w e i i l e  
i tutaj odbity s n a k  

o c h r o n n y .

Jedyny zastfpca dla kraju i zagranicy. Aptekarz: Cł* H e l i  w O p o w ie *  
Główny skład w K r a k o w i e  u aptekarzy pp. E. Stockmara i W. Redyka; następnie do na­
bycia w aptece R Jakubowskiego w N o w y m  8 ą e z u ,  F. Buczka w K o l b u a x e w y ,  
Blumeathala w Ż y w e u ,  Rsnkc. Tenczyna w T e m a o w l e  i we wszystkich miastach w Galicyi.

Angielslia pończochy Iturcsowe. 
Francaa. irygatory i Łliaopompy. |

3pooyalay lekarz

Dr. B r l e s s
d i e  e h e r ó b  w ł o s ó w  1 s k ó r n y c h ,  jako-

I to: wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne osiwienie,
1 łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla­
my wątrobiane i brzemienne, wypryski, Btłuszczenia, 
wyrzuty świędzące i wszelkie inne. (2917-4-201 
E i a n z - J o s e r s - H a l  N r .  3 »  w W i e d n i u .

B e z  b o l o
i bez wstrzykiwania.

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  n o w ć j  me t o d y ,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

2446-99 j s z y b k o
s r D r . H artm ann, h

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, eile rgasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y ’u k o b i e t , niepłodność,bladacz- 
kę, u p ł a w y ,  8^^ osłabienie męs­
kie, be z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
kiłę i wrzody wszelkiego rodzi*, 
j u .  Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

Odpowiedsialuy^nądua Drukarni Józef ŁnkodńskL



N* 148. 2 Lipca — Wtorek. l o k  1 8

C'xuh wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele s unit* »»lęir.-zm*.
Oddiiebe Kr* Ciosu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę poczit.wij i i  <

P r e n u m e r a t a

Pocztą w Państwie Austryaekiem
Niemieckiesn .

de Włoch, Francyi. Anglii, Belgii, 8zwą}o*ryi, Tarcyi 
Lleifeych do związku pocetcwego . . . ■ •

na calu rok na kuxj rtal na t miesiąc i
94 ak. 6 zla. 9 zla. Wl c. i
98 zła. 7 zla. 8 zła. ’

83 zła. 8 zła. 3 zła.i innych państw nalb**.,,*.  „ -
Preeweratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dni* w miesiącu. -  U n ty  x i pnę-
ktuey pienieżne Ka prenumerata i ogłoszenia (inaeraty) uprasza się nadsyłać Jranco do Admimstiwryi
C za su wKrakowie. — Listu reklamacyjne niesapięcĄtowane nie podlegają opłacie pocztowej.

j  Astów n i e , frankowanych nie przyjmuje się.
KęliApiiniu nadsyłane Bcdakcyi

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą !
W  H rn S io w le i  Administracja „CZASU" tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. 0 « * o s i e a l a  (inseraty) przyjmują się z* opłatą 
od_miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 o, 
K a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 00 c. za kruoy raz. 
D o ł ą c z e n i a  «lo , .C z a » n u  (prospekta, cyrkularzc, ogłoszeni* itp.) przyjmują się za cene i złr. “d 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Należyto
uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. < łg ło saP uS »  I p r e h n m e r a t ę  przyjmujjMSWte 
we L w o w ie  Ajencya „Czasu" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Hniu r.- j Nr.
-  “ -----------   >----- -  * J —  c.— X,  1.  p r(>w Iłouee  2. (urenum erate p. \V. feuwkowHhi. M**£fcSa

ięcz bywaj a niszc/.ęng;.

w i ' a r y i u  wyłącznic p. Adam. 
bourg Poissonifere 33); w W l e i  
Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
(także w Berlinie Hamburgi

P,A.rri»5njii*

n. Al.) Hotter & Ooinp.

a p f  Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
I a o ra ry ia  mogą nabywać Nra Czasu w Grands

t ~ ' '  ”

y w  *■ j     —-------
lagasins du Printemps, Boulevard Haussmann 70.

Przeplata na tfiZ iS f!
od dnia Igo Ł l p o a  1878 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o czto w ą  w  p a ń s tw ie  
A u s try a e k ie m ,:

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 13 złr. 6 złr. 3*50

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
3 3  marek 1 4  marek O marek

U praw  się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pbanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rze k a ze m  
p o czto w ym .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

M r o k ó w  1  l l p e a .

Do czego zmierza panslawizm w świecie sło­
wiańskim, dowiódł on najwymowniej w spra­
wie językowej w Polsce. Język, ta najdroż­
sza każdego narodu własność, ta od Boga 
dana, z pokolenia na pokolenie przekazywa­
na skarbnica wszystkiego co najszlache­
tniejsze, co najwznioślejsze w społeczeń­
stwie, tego wszystkiego co Btanowi jego 
treść moralną i duchową, a przecież tak 
w  niczem niedotykająca interesów państw 
i mocarstw, stał się w Polsce przedmiotem 
morderczych zamachów panslawizmu. W tem 
już najwidoczniej nie polityka, nie bezpie­
czeństwo, nie potrzeba zapewnienia pano­
wania, ale głośno zresztą wyznawana chęć 
wytępienia i oniemienia całego narodu, wy­
stąpiła na jaw. System panujący w Polsce 
wziął sobie za zadanie, aby od góry do dołu 
społeczeństwo polskie nauczyło się mówić 
po rosyjsku, nie dla tego aby po rosyjsku 
umiało, ale żeby stopniowo zapomniało 
mówić po polsku, skaziło własną mowę i 
przestało w niej nietylko modlić się ale i 
myśleć.

Nikt nie uwierzy w przyszłości, aby mógł 
powstać zamiar przygłuszenia a ostatecznie 
zniszczenia języka ludu dwudziestumiliono- 
wego, w pełni jego i jego literatury roz­
kwitu. A jednak i tę szaloną myśl powziął 
panslawizm i wziął się do jej wykonania 
z całą właściwą mu w innych kierunkach 
bezwzględnością, gorączką, a zarazem sy­
stematyczną metodą. Gdyby celem było 
nauczenie Polaków języka rosyjskiego, co 
byłoby zrozumiałem, a co z wielu wzglę-

w istniejących stosunkach mogłoby być dla 
nich samych korzystnem, a nie zduszenie 
i wykorzenienie mowy polskiej, system edu­
kacyjny przy nauce języka rosyjskiego nie 
byłby skazał na ostracyzm lub więzy naukę 
polskiego. Ale pycha zniszczenia nie zawa­
hała się targnąć nawet na język od dzie­
sięciu wieków istniejąey i będący w pełni 
życia!

Pomijamy owe zakazy—  na nacechowanie 
których nie ma nazwy, bo się po raz pier­
wszy w dziejach ukazały—  używania mo­
wy polskiej na ulicy i w publicznych lo­
kalach miast Litwy, Podola, Wołynia, U- 
krainy! A jednak dotąd urzędownie znie- 
sionemi nie zostały, choć w praktyce oka­
zały się równi»!
twornemi! Ale 2 
rosyjskiego w 
braia boskie i 
nym toku wyk< 

W Królestwi 
którego nazwa 
jest język ludno 
życia publicznej 
stracyi, aż dc 
z niesłychanym 
ścią wyrugowa 
stąpić rosyjskir 
życia kazano 
w obcej niezro 
Język rosyjski 
w szkołach w 
wadzony. A ż(| 
dowania nie zn 
przed śmieszno 
wiec nauka jęz 
Polskiem udziel 
zyka zagraniczn] 
bie wszystko w 
bezrozum zami: 
wobec których 
wanie. Ten sa 
polską we wsz 
stracyi, w gmin: 
z nasłanych Ro 
sku uczyć się p 
bronić najważ 
ryalnych inter 
każe składać p 
wie nie zrozu 

Ale sprawa 
złowrogą sp 
sprawą wycho 
od uniwersytet 
najniższych n 
polski i zas 
już dostateczni 
wychowanie p 
dzionem było 
go, jak daleci

nauki szkodliwe, że tego powtarzać nie bę­
dziemy. Ale jednocześnie powzięto zamiar 
nie tylko za pomocą tej potwornej zamia­
ny języków, ale wszelkiemi innemi środka­
mi zwichnąć i wstrzymać wykształcenie no­
wych pokoleń; nie mówimy już o dąże­
niach anti-narodowyeh i demoralizujących w 
wychowaniu; ale system dzisiejszy zmierza do 
ograniczenia i skrzywienia wychowania pu­
blicznego. Liczba uczniów mogących otrzy­
mać stopnie do uniwersytetu tak dalece jest 
ograniczoną, że nawet najlepszych uczniów 
z tego powodu usuwają. Opłata od wpisu we 
wszystkich szkołach, a mianowicie w Uniwer­
sytecie warszawskim jest nad wszelką mia­
rę wygórowaną (w Warszawie 50 rubli). 

"esorowie zwłaszcza, po większej 
osyi sprowadzeni, nieudolni, jj 
konań nihilistycznych. W Rosyi 
ka liczba seminaryów duchown; 
awnych. Uczniowie tych semj 
mają przystępu do żadnego u 

rosyjskiego, co daje miarę 
nia oświaty w tych szkołach 

Zrobiono wyjątek dla uniw 
szawskiego, wskutek czego n 
ć  tak zwanej inteligencyi rosy;

uniwersytetu napływa. Kurs 
ak wykładane, że tylko rutyni 
prawników wykształcać nie nj 

snacznych pensyj, bo wynoszącj 
i dochodów z egzaminów, profesc 

godziny tylko na tydzień w 
;ecz charakterystyczna, rzecz n? 
ególnie wobec sprawy wscho( 
ersytecie warszawskim wykła 

awstwo bizantyjskie i ta śmiei, 
ractwo, ogromną część wykłai 
!.I taki system wychowania wsze 
najpiękniejszego, największy 

'noszącego krajowi, społeczeńs 
i i jego twórcy. Tak więc pjJ 
polskiej ziemi usiłuje zniszc 
jć i przygłuszyć najróżnoro 
astem jeden z najdawniej szyci 
zych języków słowiańskich 
ją misyę słowiańską od wystę 
hu na mowę Reja i Kochan 
wszystkich jego względem 1 
ńskich zbrodni ta jest najdzil 
Jorniejszą. A zatem naród m< 
iem Mickiewiczów, Słowackie 
:h, Malczewskich ma zamilkn 
nieć lub zwichnąć tę mowę, 
lia fikcyi i szałowi zjednoczę 
rizm nie tylko gnębi tem P 
ida cały świat słowiański. J| 

w której „Pan Tadeusz" 
apisane, może na tem więksj 

ata słowiańskiego wykształcić:

żeli jej uczyć się trzeba po rosyjsku. O tę 
kradzież połączoną z gwałtem, oskarża­
my przed ludami słowiańskiemi panslawizm, 
i mówimy, niesie on wam przyszłość szkie­
letów, skoro niszczy co najpiękniejszego, 
co idealnego, co godnego uszanowania, u- 
wielbienia i entuzyazmu w świecie słowiań­
skim; skoro niszczy i katuje mowę Mickie­
wicza, Słowackiego, Siemieńskiego, których 
dzieła są naszą własnością, ale zaszczytem 
i chwałą całego świata słowiańskiego.

Ten dziki zamiar, ten królobójczy za­
mach na króia wszystkich słowiańskich je­
żyków najlepiej dowodzi, czemby była przy­
szłość panslawistyczna:

Step ogromny, cisza głucha 
i popiołu.

i, jeżeli w szkole już jest. zał

3> obchodzi się pan- 
® im językiem, które- 

nie odmawia, to ła- 
_  inne ludy słowiań- 

wystawioną będzie 
~  Polsce stary, świe- 

[islawizm zniszczyć, 
ył się wcale o po­
ry oswobodzonych i 
kapłan wprowadzał 

yk rosyjski dla t;m 
|nia.

YA „CZASU:
^ t f l e d e ń  30 czerwca.

S :4 8  godzin rozstrzygniętą 
ośni i Hercegowiny. Je- 

§g rządowych niepanowała 
| f  zapadnie uchwała kon­
i e m  wielkiej wrzawy, a 

i strony Turcyi, jak nie- 
i przeszkód ze strony 

|że w tej mierze w osta- 
żywa korespondeneya te- 

i|f;ym  pełnomocni idem wło- 
^  mi jego w gabinecie wło- 

I zajęciu Bośni i Herce- 
każdym razie jako ce- 

iii. W końcu zwyciężyło 
jomaty ze szkoły hr. Ca- 

przebój, tylko oczekuje 
If ;  Po za kongresem szcze- 

Jparał usilnie, aby utorować 
B a cy  i wspomnianych dwóch 
__ olał atoli wymóiz na peł­
gałby i oni zgodzili się na 
m  idei samodzielności pań- 
Ijl) tyle osiągnięto, że nie- 
~  awa, aby Turcya miała 
g  raniczy się tylko na pro- 

ko na kongresie zostaje 
pośpiechu ks. Bismarka, 
przeciwnika, co ośmiela 

«ści. Gdy tak dojrzała by- 
gowiny, margrabia Salis­

bury na piątkowem posiedzeniu kongresu postawił 
wniosek, aby powierzyć Austryi polityczną i woj­
skową administracyę tych dwóch krajów, bez okre­
ślenia terminu trwania obupacyi. Z wyjątkiem Tar­
cyi, wszystkie państwa zgodziły się na ten wnio­
sek, który więc nie wyszedł ze strony hr. Andras- 
sego. Wczoraj nadeszły wiadomości od hr. Andras- 
sego, wykluczające wszelką wątpliwość co do treści 
1 osnowy uchwały powyższej, tak iż tutaj teraz już 
na seryo robią przygotowania wojskowe i polity­
czne, t. j. administracyjne, do objęcia B śni i Her­
cegowiny. Projekt administracyi tych krajów jaż 
jest gotowym. Ioformacye dzisiejsze możecie uwa­
żać za pewne. Zwrócił na siebie uwagę artykuł 
berlińskiej Vossische Z tg , otwierający Austryi per­
spektywę do zapanowania kiedyś w Stambule, w ra­
zie jcćl: r*wdrą prowadzić będzie politykę.

B e r l i n  26 czerwca.

(P .B .)  Kongres postępuje szybko ku końcowi 
swych prac; ale jak wam wczoraj pisałem, stwo­
rzył on stan rzeczy, którego nikt nie uważa za 
zdolny do życia i trwały. Rosya odnosi pra­
wdziwe zwycięstwa, jakich według obrotu spraw 
w pierwszych dniach kongresu nie mogła się na­
wet spodziewać. Mówią wprawdzie i po części słu­
sznie, że n. p. przeceniono ważność Sofii. Granica 
strategiczna minie ten punkt w każdym razie tak, 
aby Sofia nie mogła Bię stać punktem wyjścia za­
czepnego działania przeciw prowincjom południo­
wym. Jednak nacisk, jaki pełnomocnicy rosyjscy 
kładli na otrzymanie tej twierdzy, dowodzi dosta­
tecznie jej ważności.

Postanowiono również zniesienie warowni nsddu- 
najskich, a słynny czworobok twierdz należeć bę­
dzie do wspomnień histerycznych. Bezwątpienia jest 
co punkt nader ważny. Turcy nie robili wcale tru­
dności co do ewakuacyi tych twierdz, obawiali się 
bowiem, aby nie zajęli ich Rosyanie i nie zajęli na 
zawsze. Zresztą gdy Szumią i Ruszczuk przestały 
być niebezpiecznemi dla Rumelii, zgodzili się bez 
oporu na zniesienie tych twierdz. Ale niemniej 
jest, prawdą, jak to wam wczoraj pisałem, że linia 
obronna Dunaju przestała już istnieć. Rosya to pra­
cowała nad posunięciem granicy do stoków Bałkanu.

Dyplomacya rosyjska zrobiła ważny krok naprzód 
ku urzeczywistnieniu swych marzeń. Europa mnie­
ma, że dokonała wielkiego dzieła, nie pozwalając, 
aby Rumelia nosiła nazwę południowej Bułgaryi, 
jak tego pragnęli Rosyanie. Dułby Bóg, aby nie 
zawiodła się w swem przekonaniu. Lecz gdy obok 
tej Rumelii wschodniej, uposażonej rządem cbrze- 
ściańskim widzimy Rumelię zachodnią, do której 
wcielono tak pele mele Albanię, Epir, Macedonię 
i Tesalię, zapytują słusznie, co stało się ze zasadą 
narodowości, która zdawało się, że tak leżała Europie 
na sercu, i w jakim celu przygotowuje ona wła- 
snemi rękoma nowy żywioł niezgody dla przyszło­
ści tak może niedalekiej. Jeśli kwestya bułgarska 
przestała już istnieć, to sprawa grecka okaże się 
w całej swej ważności i prawdopodobnie spowoduje 
nowe zawikłanis.

Bądź co bądź kwestya bułgarska została zała­
twioną. Kongres przystąpi z kolei, trzymając się 
porządku geograficznego do spraw: Serbii, Czar­
nogóry, Grecyi, Rumunii i Armenii.

Bułgarya północna skoro otrzyma granice stra­
tegiczne, które oznaczyć ma osobna komisya spe­
cjalna, będzie rządzona przez Księcia. Mówią, że 
ma nim zostać ks. Battenberg, ale nie jeszcze w tej 
mierze nie postanowiono. Będzie ona płacić haracz 
Porcie i prócz tego przyjmie na siebie pewną część

Część fileracfeo-arfystyeziis.

Wspomnienia z r. 1848 i 1849
przez autora

Obrazów z Łyda kilku ostatnich pokoleń w Polsce.

(Ciąg dalszy).
Ze sfery arystokracyi emigracyjnej wolnej przy­

najmniej od dolegliwych trosk materyalnych, przejdź­
my do czyśca pracujących, biedujących, walczących 
o życie codzienne wygnańców: I między niemi naj­
większa część posiadała przed wojną jakieś mienie; 
nie były to milionowe dobra i wspaniałe pałace, 
ale ten miał parę wiosek, tamten jedną, ów kawa­
łek ziemi lub trochę dobytku jako dzierżawca, inny 
kamienicę, inny kapitalik na hipotece, a wszystko 
to rząd moskiewski zagrabił nie przebaczając ani 
jednej sztuce bydła, ani najmniejszej wierzytelności 
emigranta, jeżeli ją wytropił. Przez lat kilka szpal­
ty dzienników polskich i rosyjskich zapełnione były 
Ustami takich konfiskat coraz nowych. Była to 
Bmutna illustracya rządów rosyjskich, z której po­
kazuje się, że ogromna większość emigrantów przy­
była do Francyi bez żadnego funduszu i byłaby u- 
marła z głodu, gdyby Francya niebyła ich przy­
jęła jak braci, poświęcając parę milionów franków 
rocznie na ich utrzymanie.

Podług statystyki podanej w Vade Mecum K. A. 
Hoffmana, a czerpanej w źródłach urzędowych o- 
gólna liczba emigrantów polskich będących we Fran­
cyi 1 stycznia 1838 r. to jest na dziesięć lat przed 
epoką, do której odnoszą się moje opowiadania, wy­
nosiła b,472(?); zapisanych w kontroli, jako pobie­
rających żołd było 4,974. Z tych oznaczonych jako 
pracujących 3,004; jako niepracujących 1,970 Ci 
ostatni dzielili się na trzy kategorye: 1) Starców, 
niedołężnych, nieumiejących po francusku, obarczo­
nych Ifrmą familią 823; 2) zdrowych mogących 
pracować, a  nie mających roboty 874; 3) kobiet i
Hzinri (zapewne wdów i sierót) 223; niepobierają< 
cych żołdu, miało być 498, a z tych mających do­
stateczny fundusz do utrzymania tylko 59. Te dwie 
oetalnie cyfry nie zdają mi się dokładne, gdyż

trzebaby przypuścić, że było 439 emigrantów zmu­
szonych żyć we Francyi z żebraniny co się nie zga­
dza ani z ludzkością rządów Ludwika Filipa ani 
z sympatyą jaką okazywały Polakom obie Izby 
prawodawcze. Prawdopodobnie cyfry te są wynikiem 
wyrachowań opartych na ogólnej liczbie emigran­
tów podanej na 5,472, a która zapewne zachowa­
ną była z pierwszego obliczenia w roku 1832, 
lecz od tego czasu wymarło było podług Vadea 
Mecum 344, a 1 stycznia 1838 roku liczba o- 
gólna emigrantów polskich we Francyi wynosi­
ła  nie więcej jak 5128, a nie pobierających żoł­
du 154 i) . Ci albo mieli od rodzin swoich dostate­
czny fundusz na utrzymanie albo też wyrobili sobie 
byli sytuacye dosyć pomyślne we Francyi ażeby się 
obejść bez subsydyów. Godną uwagi jest statystyka 
śmiertelności w Vade Mecum. Liczba zmarłych ro­
śnie z roku na rok w sposób przerażający i tak 
w 1832 zmarło 11, w r. 1833 19, w r. 1834 39, 
w r. 1835 59, w r. 1836 53, w r. 1837 62, w r. 
1838 74. Niewiadomo kiedy jeszcze 26. I  nie są 
to starzy którzy wymierają najpierwsi; śmiertelność 
pada głównie na najmłodszych żołnierzy, podofice­
rów, podporuczników i poruczników, którzy wogóle 
byli bardzo młodzi w wojnie 1831, i których część 
uczęszczała do szkół francuskich. Tych wszystkich 
w ciągu lat 7 zmarło było 298 na ogólną liczbę 
344, a reszta składała się z 32 kapitanów między 
któremi było jeszcze bardzo wielu młodych i 16-tu 
wyższych oficerów. Ten stosunek młodych do sta­
rych w śmiertelności, utrzymywał się jeszcze przez 
lat kilka. Był to żywioł najlżejszy w emigracyi, któ­
ry tak marnie znikał. Można powiedzieć że wszy­
scy młodzi ludzie niezdolni do pracy wytrwałej, do 
surowej oszczędności, do odmawiania sobie wszy­
stkich przyjemności życia; rawykli do zabaw, hula- 
tyk, kart, powymierali przed staremi z tęsknoty, 
z suchot, z nędzy, lub skończyli samobójstwem; choć 
wielu z nich otrzymywało zasiłki od rodziny. O nich 
to pisze Mickiewicz pod datą 1834 „Nasza emi­
gracja bardzo choruje i umiera. Wielu już ubyło, 
Bóg wie co zresztą się stanie" a w r. 1841 pisze:

*) Uwaiaó należy ze prócz emigracyi będącej we 
Francyi, było jeszcze w 1848 roku około tysiąca, 
w Anglii, tyleż zapewne w Ameryce i kilkaset rezer­
wowych po reszcie świata, w Algerze, w Belgii, w Hi- 
Bzpanii, we Włoszech i na Wschodzie.

„Jest wielu którzyby ledwo do piekła nie poszli aby 
tylko z emigracyi wydobyć się“ 2). Po tym ubytku 
zostały w emigracyi tylko trzy kategorye ludzi. 
Charaktery pracowite, które potrafiły sobie wysłać 
jakie takie gniazdko na wygnaniu, dusze z hartem 
żelaznym wśród starych wiarusów nie usposobionych 
do żadnego innego zajęcia jak swoje dawne wojsko­
we rzemiosło, i którzy zrezygnowali się ożenić z biedą; 
nakoniec małe serca, które się zgodziły na życie 
żebrackie, ale śpieszę dołożyć, że tych liczba była 
stosunkowo nie wielka i <1° n'ei nie należał żaden 
z dawnych oficerów, żaden z ludzi więcej wykształ­
conych. Był to sam mętny spód emigracyi.

Pracujących była ogromnie przeważna liczba. 
Wzięli się oni powoli do wszystkich profesyj, do 
wszystkich rzemiosł i rozsypali po całej Francyi. 
Nie było miasta, miasteczka, zakątka w tym roz­
ległym kraju, gdzieby losy nie zagnały tu gromady, 
tam garstki, owdzie choć jednego Polaka. Francuzi 
w pierwszych kilkunastu latach przyjmowali ich 
z otwartemi rękami do wszelkich zakładów, fabryk, 
stowarzyszeń. Wszędzie obchodzono się z nimi 
z wielkiemi względami i powierzano im miejsca wy­
magające zaufania. Tytuł Polaku wn brave Polo- 
nais był dostateczną do tego rękojmią.

Ci, którzy potrafili sobie zjednać przyjaźń ludzi 
mających znaczenie i wpływ w miejscu, gdzie prze­
bywali, znajdowali w nich szczere poparcie, czasem 
nawet bez proszenia. Dopomagali im oni w przed­
siębiorstwach, swatali ich i popychali naprzód we 
wszystkich karyersch. Przytoczę jeden przykład 
opowiedziany mi przez emigranta, którego się on 
tyczy i potwierdzony przez wszystkich jego zna­
jomych. W Lyonie czyli po dawnemu mówiąc w Lu- 
gdunie mieszkał Kisielewski, blizki kuzyn mojego 
kolegi z wojska. Żył on przez lat kilkanaście z bar­
dzo szczupłego przychodu, jako agent jakiegoś do­
mu handlowego w Paryżu, czy też jakiegoś towa­
rzystwa ubezpieczeń, lecz skromna sytuacya jego 
nie przeszkodziła mu zaznajomić się z całem nie­
mal wyższem mieszczaństwem lyofiskim, w którem 
znalazł kilku nawet szczerych przyjaciół. Podobał 
się on bardzo Francuzom, bo łączył w sobie to, co 
jest najmilszego w typie polskim. Męzkość, serde­
czność , żywość, koleżeńskość, z grzecznością, roz­
mownością i wesołością francuską. Nazywali go

*) Korespondeneya Mickiewicza 1.1. str. 100 i 177.

powszechnie jego znajomi Francuzi notre ami Ki­
sielewski, ale żadnego z nich o nic nigdy nie 
proBił.

Raz był na obiedzie u pisarza trybunału (Greffitr), 
a nie lada to figura w Lyonie, bo poBada jego 
przynosiła już wówczas około 80,000 franków ro­
cznie. Tego dnia miał on prócz Kisielewskiego je­
dnego tylko gościa u stołu swojego: mera (burmi­
strza) miasta. Przy deserze, czyli jak Francuzi mó­
wią, między gruszką a serem, pan gospodarz po­
patrzywszy chwilę na Kisielewskiego, odezwał się 
nagle zwracając się do naczelnika miasta: „Panie 
merze, wartoby przecież wynaleść jakąś porządną 
posadę dla naszego przyjaciela Kisielewskiego un 
brave polonąis, un excellent garęon, który tu we 
getuje od tylu lat na lichym zarobku".

„Pragnąłbym szczerze mu dopomódz, odpowie­
dział mer, ale nie widzę sposobu. Niezmiernie tru 
dno o dobre jakieś miejsce".

„No, pomyśl pan o tem na seryo, rzekł pisarz, 
a miejsce się znajdzie".

Mer uśmiechnął się, bo w tejże chwili odkrył 
w swojej głowie, że może Kisielewskiemu nastręczyć 
bez wielkich zachodów bardzo korzystną podług 
niego sytuacyę. Za trzy miesiące skończyć się miała 
dzierżawa trzech teatrów Lycń3kicb, należących do 
miasta i zwykle wypuszczanych jednemu tylko 
przedsiębiorcy. Kandydaci, którzy się wtenczas 
przedstawiali nie dawali dostatecznej rękojmy i 
Mer zaproponował Kisielewskiemu, ażeby się z nie­
mi współubiegał, zapewniając, że uzyska pierwszeń 
stwo. Pisarz uznał tę myśl za bardzo szczęśliwą, 
Kisielewski zaś osądził, że obydwaj pauowie nie 
znają zapewne jego sytuacyi. „Panowie chyba żar­
tujecie sobie ze mnie — wykrzyknął — na dyre­
ktora teatrów Ljońskich trzeba kapitalisty, a ja 
jestem chudym pachołkiem, emigrantem i omnia 
mea mecum porto". Nie frasuj się oto — odrzekli 
ze śmiechem jeden i drugi. — Napisz tylko stoso­
wną deklaracyę — rzekł Mer — i mnie ją wręcz. 
A napiszesz ją tu zaraz po kawie — dołożył pi­
sarz. —

Kisielewski przyparty przez nich napisał, co żą­
dali, ale wrócił do domu z przekonaniem, że to 
była czcza obietnica, blaga francuska i nic więcej. 
Aliści po upływie trzech miesięcy odbiera od Mera 
urzędowne zawiadomienie, że został dyrektorem 
trzech teatrów i^tegoż Bamego dnia otrzymuje od

pisarza zaproszenie na obiad na dzień następny. 
Nie pojmował on jeszcze wcale, jaką oni kombi­
nację mogli byli wymyślić, ażeby tę Dyrekcję tea­
trów uczynić motebną dla niego, lecz poszedł na 
objad do pisarza i zastał u niego liczne zgroma­
dzenie kapitalistów i przemysłowców Lyońskich, 
którzy go z wielkiem odznaczeniem powitali. Poło­
żenie jego było dziwne i dosyć komiczne. Posta­
wiony prawie mimowolnie na czele ogromnego 
przedsiębiorstwa wymagającego parę kroć sto ty­
sięcy franków nakładu. Przyjęty przez finansistów 
Lyońskich jakoby należący już do ich bractwa, nie 
wiedział, czy rolę tę będzie mógł 24 godzin utrzy­
mać, bo miał w kieszeni 5 franków wszystkiego i 
to bodaj, czy nie pożyczonych. Nadrabiał też miną 
tylko, ale był jak na torturach.

Gdy wszyscy zasiedli do stołu, Kisielewski po­
strzegł, że serweta na jego talerzu ogromnie wy­
dęta; rozwija ją i z niej wypada gruby pakiet ban­
knotów 1000 frankowych; zmięsz&ł się niezmiernie i 
chciał się bronić przed tą paktolową powodzią. 
Śmiech ogólny powstał wokoło stołu. Daremnie Ki­
sielewski wołał, że tych pieniędzy nie chce. że ich 
nie przyjmie, bo nic może przedstawić żadnej od­
powiedzialności. Śmiech się ciągle wzmagał pobu­
dzany rotowym ogniem francuskich konceptów . No, 
no — odezwał się pisarz, przerywając mu ostate­
czne jego wykrzykniki — potem o tćm, przy stole 
o interesach się nie mówi. — Obiad przyrządzony 
z wyrafinowną gastronomią, jak wszyttkie proszone 
obiady francuskie, przeszedł wesoło i nową dyrekcyę 
Kisielewskiego oblano wszystkiego winami Rodanu, 
Garony i Marny. Po obiedzie wziął go gospodarz 
na stronę: „Nie dziw — rzekł mu — że się tak 
bardzo hojności tych panów i nie dróż Bię wiecej, 
bo to są po prostu spekulanci, którzy wkładają 
pieniądze w twoje przedsiębiorstwo, ażeby się z to­
bą zyskiem dzielić. Liczą oni na sympatyę publi 
czności, która za Polakami idzie i pewno ciebie nie 
opuści. Zrobicie więc może wszyscy dobre interesa, 
a za pół godziny przyjdzie tu notaryusz i pod­
piszecie akt, a który im da wszelkie możebne zape­
wnienia." ’

(Dalszy ciąg nastąpi).
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koty GZAS

Prenumeratę  p r iy jm u j ą t  
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Beuge 2, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, F j« - 
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BerSwśe, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppetik, Stubenbastei Nr. 2 (takie w Pradze), R. Uoese 
(takie w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & C oap. (także w FranidUreta

u. M.) Rotter & Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na m. Sierpień złr. 2-50 
Od Igo Sierpnia do końca Wrześ. „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na m. Sierpień . 6 marek 
Od Igo Sierpnia do końca Wrześ. 12 „

W "  Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

29
Podajemy poniżej podług Pol. Corr. pro- 

klamacyę, która poprzedzić ma wkroczenie 
wojsk austryackich do Bośni i Hercego­
winy. Jest ona wzniośle i z wielką napi­
sana godnością. Jest streszczeniem tego, co 
monarchia Habsburgów w świecie przed 
stawia. W tem jej siła. Piękne zasady, któ­
re głosi, poprzedzać winny i winny być za­
stosowane wszędzie, gdzie powiewać ma 
chorągiew Austryi.

Proklamacya zawiera szeroki i daleko 
*i§gaj9cy program, tem samem że stwierdza 
dwa fakta: „Pod jego potężnem berłem mie­
szka wiele ludów, a każdy mówi swym języ­
kiem." „Włada on wyznawcami wielu reli- 
gij, a każdy wyznaje swobodnie swoją 
wiarę."

Witamy z radością i uznaniem ten pro­
gram, zwiastujący opiekę, uszanowanie i 
rozwój samodzielności ludów i krajów, za­
pewniający im w następstwie autonomię 
naprzeciw niszczącego ich prawa, język i 
religią panslawizmu i jako Polacy należący 
do monarchii, potwierdzamy, iż w Austryi 
program ten jest prawdą i na rzeczywisto­
ści oparty.

Proklamacya ta brzmi w całej osnowie: 
Mieszkańcy Bośni i  Hercegowiny!

Wojsko Cesarza Austryi i Króla Węgier zamie­
rza przekroczyć granice Waszego kraju.

Nie przychodzi ono jako nieprzyjaciel gwałtem 
kraj ten opanować. Przychodzi jak przyjaciel, aby 
położyć koniec złemu, które od wielu lat niepokoi 
nietylko Bośnię i Hercegowinę, lecz także sąsiednie 
kraje Austro-Węgier.

Cesarz i Król dowiedział się z boleścią, że wojna 
domowa niszczy ten kraj piękny, że mieszkańcy 
tegoż walczą nawzajem przeciw sobie; że handel i 
zarobek wstrzymany, Wasze domy oddane na łap. 
Wasze pola nieuprawione, a nędza rozgospodarowała 
się w miastach i wsiach.

Wielkie i ciężkie wypadki uczyniły rządowi Wa­
szemu niemożebnem przywrócić trwale spokój i 
zg°dę, na których dobrobyt ludu spoczywa.

Cesarz i Król nie mógł dłużej na to patrzeć, 
jak gwałty i niepokoje panowały w pobliżu Jego 
prowincyj, jak bieda i nędza pukać zaczęły do Jego 
państw.

Zwrócił więc uwagę państw europejskich na Wa­
sze położenie na Radzie narodów uchwalono jedno­
myślnie. aby Austro-Węgry powróciły Wam spokój 
i pomyślność, których już tak dawno nie używacie.

Jego Ces. Mość Sułtan, ożywiony pragnieniem 
Waszego dobra, widział się zmuszonym powierzyć 
Was opiece swego potężnego przyjaciela, Cesarza 
i Króla.

Tak więc wojsko c. i k. pojawi się w pośród 
Was. Nieprzynosi ono Wam wojny, lecz niesie 
Wam pokój.

Oręż nasz ma każdego chronić, a nikogo gnębić 
nie będzie.

Cesarz i Król rozkazuje, aby wszyscy synowie 
tego kraju równego na mocy ustaw używali prawa; 
aby broniono ieh życia, wyznania i mienia.

Wasze ustawy i urządzenia nie będą samowolnie 
zniesione. Wasze obyczaje i zwyczaje będą usza­
nowane. Nic nie będzie gwałtownie zmienionem, 
bez dojrzałego rozważenia tego, co Wam dolega.

Dawne ustawy obowiązywać będą tak długo, do­
póki nowe nie zostaną wydane. Spodziewamy się, 
że wszystkie władze, świeckie i duchowne, utrzy­
mają porządek i wspierać rząd będą.

Dochody kraju obrócono będą wyłącznie na jego 
potrzeby. . , , . .

Podatki zaległe z ostatnich lat me będą ścią­
gane.

Wojsko Cesarza i Króla nic będzie uciskało bre­
jo, ani też nie będzie dla niego ciężarem. Gotówką 
zapłaci czego potrzebować będzie od mieszkańców.

Cesarz i Król zna Wasze skargi i pragnie Wa­
szego dobra.

Pod Jego potężnem berłem mieszka wiele lu­
dów, a każdy mówi swym językiem Włada Oa 
wyznawcami wielu religij, a każdy wyznaje swobo­
dnie swoją wiarę.

Mieszkańcy Bośni i Hercegowiny!
Z ufaością udajcie się pod pełne chwały chorą­

gwie Austro-Węgier.
Przyjmijcie naszych żołnierzy jako przyjaciół — 

bądźcie posłuszni władzy, podejmijcie napowrót 
Wasze zatrud
ochronę. w
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od austryarkiego różny. Tę sprawę załatwia kon­
gres bez znaczących rozpraw, jak to z traktatu wia­
domo. To samo dzieje się z temi ogólnemi posta­
nowieniami o wewnętrznych stosunkach Turcyi, któ­
re mają na celu poprawienie losu chrześcian. Po­
tem pod obrady wzięta sprawa mnichów góry Athos 
a dalej Artykuł XVI traktatu San Stefino doty­
czący Armenii. Ponieważ spory zachodzą w posz­
czególnych punktach, kongres zostaje na pół go­
dziny zawieszonym dla Dorozumienia się pojedyn­
czych pełnomocników. Dalej niektóre redakcyjne 
omówienia i posiedzenie o 5 zamknięte.

Trzynaste posiedzenie 6 go lip ca o <?V2. Na po­
rządku dziennym artykuł 15 traktatu San-Stefano. 
Pierwszy pełnomocnik Francyi prosi, aby mu wolno 
było przed odczytaniem artykułu przedstawić kon­
gresowi, że celem jego równie jak reszty pełnomo­
cników jest usunąć powody przyszłych zawikłań na 
Wchodzie; chcąc jednak ten cel na seryo osiągnąć 
nie można nieuwzględnić greckiego żywiołu bałkań­
skiego półwyspu. Dla tego wnosi sprostowanie gra­
nic w ten sposób, aby do Grecyi przypadły te czę­
ści kongresu, które wspólnością szczepową lud gre­
cki wzmocnićby mogły. Porta zaś mało straci n? 
odcięciu prowincyi, które tylko osłabiały i paraliżo­
wały jej ramie.

Rozumny książę, którego się mądrość jaśniej 
jeszc?e później • ob'awiła, rzekł w roku 1830, 
gdy mu ofiarowano koronę grecką, że Grecya z te- 
mi granicami, jakie jej oznaczono, żyć nie może 
Bez wybrzeży Volo i Arta Grecya się nie ostoi. 
Dlaczegóż to zgromadzenie nie miałoby naprawić 
błędów dawniejszych? Pan W a d d i n g t o n  wnosi 
manę zaproszenie Porty, aby się z greckim rządem 
porozumiała co do sprostowania granic linią między 
•zekami Salambria i Kalamas pociągniętą, któraby 
yznaczyła maximum tureckich ustępstw i minimum 
reckich żądań. Hr. Co r t i  popiera gorąco wniosek 

)oprzedniego mówcy. Karatheodory basza zapewnia, 
e tak zwane greckie prowineye bsrdzo są zado- 

yolnione z tureckich rządów, że n:eporozumieuia 
niędzy Grecyą a Turcyą bardzo były nieznaczne, 
’ierwsze w roku 1854 wojną krymską wywołane 
jrugie teraz rosyjsko - turecką, a co się tyczy po 
ystania Krety w 1866 wszyscy wiedzą, jak prędko, 
iśmierzonem było. Lord B e a c o n s  f i e l d  takż 
,»dztwa się za rozszerzeniem Grecvi. Niema mowy. 
i takim podziale Turcyi, jak Polski; to zdanie wy­
koszono wobec uchwały o Bośnię. Jednak niesłu- 
znie, bo każdy nieuprzedzony spostrzegacz przy- 
na, że odłączona Bośnia w politycznym i military 
lym względzie była tylko uciążliwym przy czepkiem. 
Uwalniając od niej Portę, pomnaża się jej siły.

Anglia utraciła prowineye i nieraz gorzko ich 
itratę odczuła, a przecież nigdy mowy nie było o 
podziale angielskiego państwa. Wreszcie wzięto pod 
>brady wniosek hr. St. V a l l i e r  przyjęcia powvż- 
izego paragrafu do traktatu: Lee populations M i j 
•idites continue, ront de jouir des priviliges et im- 
inunitśs ab antiquo. Lord S a l i s b u r y  mniema,! 
;e niebezpieczną jest rzeczą, źle określone prawa, 
vyraźnie potwierdzać. Me h e me d  Al i  basza mówi, 
e jest osobliwą rzeczą, aby wszędzie o reformach 
>yła mowa, a w jednej części Turcyi uprawniać rzecz’ 
przeciwną. S a d u l l a h  bev  popierał to zdauie. 
iVynik obrady taki, że osmańscy pełnomocnicy skła- 
“:li oświadczenie, że na teraz żadnych nie zamie-j 
zają zmian zaprowadzać w stosunkach Miriditów. 
) 5-tej posiedzenie zamknięte.

Czternaste posiedzenie 6 go o 2V2. Na porządku 
Iziennym stoią obrady nad art. 16,18 i 19 (alinea 
>) traktatu S. Stefano opiewające o granicach a- 
vatyckich. Prezydent oznajmia, że perski minister 
dalkhon chan prosił o pozwolenie stawienia się 
ia kongresie. Lord S a l i s b n r y  mniema, że należy 
;ę prośbę uwzględnić. Ks. Gorczakow nic niem 
>rzeciwko temu, zatem prezyduiący oznajmia, że n 
poniedziałek Malkhon chana zaprosić. Z tego po 
wodu obrady nad art 1 8 tym tyczącym się odstą­
pienia Koturu Persyi, odroczone do przyszłego po 
tiedzenia. Lord S a l i s b u r y  najpierw sprzeciwia się 
•osyjskiemu zamiarowi wcielenia Karsu i Ardahanu, 
?dyż to wstrząsnęłoby potęgą Turćyi w Azyi. H r 
' z u w a ł o w  odpowiada, że to jest ostatnie posie 
lżenie, gdzie mowa o trudnych i niebezpiecznycl) 
zasadniczych kwestyach. Gdy będą załatwione po­

myślnie, można dzieło kongresu za skończone uwa­
żać. Cieszy go mocno, żs przynosi pokojowe przy­
zwolenie. Cesarz rosyjski nietylko odstąpił od zdo­
bytego Erzerum, Bajazidu i doliny Alaszgert, ale 
przystał, aby Batum było wolnym portem. Prezy- 
dujący składa hołd należny wielkości ustępstw ro­
syjskich. Zaraz zabiera głos lord Beacons f i e l d ,  
aby pokojowe usposobienie objawić. Niemożna wy­
myślić piękniejszego załagodzenia jak dla ogólnego 
dobra ogłosić sporne wybrzeże wolnym portem 
Dalsze  ̂obrady obracają się około fanatycznie mu­
zułmańskiego ludu Lasenów, których liczbę Rosya- 
nie na 50,000, Turcy i Anglicy na 100,000 głów 
podaią. O ile z wdzięcznością przyjął lord B;a- 
consfield rozstrzygnięcie co do Batum, o tyle sta­
nowczo występuje w obronie wspomnionego ludu. 
Prezydujący oświadcza, że wielki interes pokoju nie- 
dopusza, aby tak podrzędna kwestya sprow?dzała 
zawikłanie i dlatego pełnomocnicy angielski i rosyj­
ski osobno się w tej kwestyi porozumieć muszą. 
Wniosek przyjęto i kongres przechodzi do art 
dotyczącego Armeńczyków, o który potrącono 
już pierwej. Przyjęto wniosek lorda Salisburego, 
aby Porta porozumiała się z mocarstwami nad o 
biecauą Armeńczykom obroną. Dalej oświadcza lord 
Salisbury, że gdyby Rosya była się upierała przy 
pierwotnej formie anebsyi Batum, Anglia byłaby 
zmuszoną żądać wolnego przepływu swych statków 
wojennych przez Dardanelle, ale po ogłoszeniu Ba 
tum wolnym portem, kwestya Dardanelli może zo­
stać nietkniętą. Hr. S z u w a ł o w  odpowiada, że 
Rosva nic innego nie pragnie. Spór tedy załatwio- 
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łatwo, iż przy dobrej wcli stworzyć sobie można 
w sprawach tego rodzaju cztery instanrye autono­
miczne, a trzy rządowe, co czyni razem z Trybu­
nałem administracyjnym ośm  i n s t a n c y j !  M żę 
nigdzie w tym stopniu, jak w toku instancyj nić- 
występuje tak jaskrawo w swych skutkach dua­
lizm władz administracyjnych, przyczem władze 
autonomiczne w niekorzystniejszem są położeniu 
o tyle, że władze rządowe na mocy § 104 ust. gm , 
a względnie § 50 ust. o rozpr. pow. mięszać się 
mogą z tytułu ogólnego nadzoru nad tem, aby wła­
dze autonomiczne swych praw nie przekraczały i 
nie działały przeciw ustawom.

Nowella w mowie będąca reformuje tedy tok 
instancyj w ten sposób, że w sprawach własnego 
zakresu działania rozstrzygać będą rekursy wy­
łącznie władze autonomiczne, w sprawach zaś po- 
ruczonego zakresu działania jak dotąd, władze rzą­
dowe.

Niemniej ważną nowella czwarta, tycząca się 
pretensyj gminy, wynikających z urzędowania or­
ganów gminnych. § 64 ust. gm. stanowi dotąd, że 
pretensye takie mają być poszukiwane w zwykłej 
drodze prawa. Co to znaczy, pojmie każdy, kto­
kolwiek zna procedurę austryacką, a nadto wie, 
jak trudne Bą według materyalnego prawa austrya- 
ckiego szczególnie procesy o wynagrodzenie szko­
dy. Jest to zresztą rzeczywistą anomalią, że gdy 
wszystkie urzędy mają prawo orzekać bez procesu
0 winie urzędników, władze autonomiczne odsjłają 
do drogi prawa. Otóż, aby temu zanobiedz, pro­
ponuje Wydział krajowy poprawkę do ostatniego 
ustępu § 64 ust. gm., według któiej opiewaćby 
miał ten ustęp jak następuje:

„O pretensyach gminy o wynagrodzenie szkód, 
pochodzących z odpowiedzialności określonej w tym 
paragrafie, orzeka w sprawach własnego zakresu 
działania Wydział powiatowy, a w sprawach poru- 
czonego zakresu działania polityeżna władza po­
wiatowa, z wyjątkiem przypadków, w których pizy- 
czyną szkody jest czvn, podlegający ustawie kar­
nej i sąd karny orzekł wynagrodzenie szkody".

Ostatnia z proponosvanych nowel ma na celu zu­
pełne przeobrażenie władzy Wydziału powiatowego, 
a raczej nadania tej korporacyi charakteru wła­
dcy, której cieniem jest dotąd. Według tej nowelli 
Wydział powiatowy ma mieć prawo, celem wyko­
nania orzeczeń reprezentacyi powiatowej (a więc 
swoich i Rady powiatowej) nakładać kary pienięż­
ne do wysokości 2 0  złr., a w razie niemożności 
ich uiszczenia, kary aresztu do dni 4 h Kary pie­
niężne wpływają do kasy powiatowej. Olem ścią- 
gnienia tych kar, jak celem wykonania orzeczeń i 
rozporządzeń, któremi Wydział powiatowy w moc 
obowiązujących ustaw nakłada w swoim zakresie 
działania pieniężne lub innego rodzaju prestacye 
na gminy, korporacye lub inne osoby, służą mu 
takie same prawa, jakie władzom rządowym przy­
znają §S 2. 3 i 5 ces. rozporządzenia z 20 kwie­
tnia 1854 1. 96 D. u. p. (T. z. egzekucya polityczna). 
Wydział powiatowy postępuje przytem samodzielnie 
bez współudziału politycznej władzy powiatowej. 
Jeżeliby jednak własne siły i środki Wydziału po­
wiatowego niedostatecznemi były, ma się udać o 
pomoc (asyBtencyę) do władzy politycznej powia­
towej.

Rzym 24 lipca.

Sytuscya zaczyna być nadzwyczajnie interesującą
1 zasługuje na największą uwagę. Kongres berliński, 
rzec można, wprowadził kwestyę włoską w zupeł­
nie nową i całkiem niespodziewana fazę.

Włosi, którym od lat kilku schlebiano, których 
kokietowano i lękano się ich nad miarę; Włosi, 
którzy sądzili, że są niezbędnymi w koncercie eu­
ropejskim, i byli tak dziecinnymi, że mniemali, iż 
Bismark, Andrassy i Beaconsfield wielką wagą przy- 
więzywać będą do ich zdsfi i pragnień, zostali nie­
mile rozczarowani i obrażeni, ujrzawszy s:ę lekce­
ważonymi i opuszczonymi.

Kampania meetingów i manifestacyj, która się 
obecnie odbywa w Palermie i Turynie przeciw wy­
nikom kongresu i korzyściom przyznanym Austryi, 
jest przedewszystkiem gwałtownym wybuchem obra­
żonej próżności. Lecz po za temi manifestacyami
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Jana Hrabiego Tarnowskiego.

(Cięg dalszy).
Przybytek ten w którym z rzadkim smakiem 
nawet wytworuością każdemu rodzajowi nauki 

wiątynię przeznaczył: w jednej bibliotekę z kil- 
unastu tysięcy dzieł w różnych starożytnych 
nowych językach złożoną, a najlepszemi ozdo- 

nemi wydaniami ubogaconą, a samych dzieł 
olskich najrzadszych druków i wydań do sześciu 
psięcy, prócz licznych rękopismów zawierającą, 
zdobnie umieścił; w drugich medale, ryciny i ry 
inki; w innych pamiątki dłuta, posągi i wzory;

dalszych' szereg obrazów pędzla najsławniej- 
sych różnych szkół mistrzów uporządkował. Po- 
tiędzy innemi jeden obszerny przy sionek dla 
brązów, przez pędzel najlepszych mistrzów wy­
jawiających czyny Jana Tarnowskiego, poświęcił, 
en tak rzadki naukowy zakład w straż, zarzą- 
zanie i opiekę każdego najstarszego syna obe- 
iego i następnych rodzin oddał, z zastrzeże 
iem, aby zawsze był otwarty i przystępny współ- 
omkom, chcącym go odwiedzać i w nim czerpać, 
zec można, iż ten zakład nie tylko w Galicyi,

lecz może na całą także przestrzeń przez ludność 
językiem polskim mówiącą zamieszkałą, jeżeli 
nie jest teraz pierwszym i najcelniejszym, to mię­
dzy pierwsze i najcelniejsze policzonym być za­
sługuje. Ci co dostatki w ręku możniejszych za 
niekorzystne dla kraju uważają, niech przynaj­
mniej dozwolą sądzić, że ta  korzyść lub szkoda 
od ich użycia zależy, a spojrzawszy na te zbiory 
przez Tarnowskiego nagromadzone, przyznają tę 
prawdę, że gdzie do następców nie tylko żyjące, 
lecz pogrobowe wzory z pod pras, z pod pędzla 
i dłuta przemawiają, i że tak powiem pod okiem 
młodego pokolenia ciągle się snują; także się rza­
dziej potomkowie wyradzać zwykli.

Przecież te choć chlubne i świetne lecz docze­
sne skarby ozdobnem swojem umieszczeniem nie 
wzięły pierwszeństwa przed przybytkiem religii 
i modlitwy, który Wszechmocnemu wszelkiego do­
bra Dawcy, wśród tych podwoi wzniósł i ozdoba­
mi obdarzył. Nigdy on dnia nie zaczął, nigdy 
nieużył, aby z ugiętemi kolanami, z całą, swoją 
rodziną, nie niósł tam gorących modłów i wdzię­
cznych dziękczynień.

Pobożność jego była oświecona, czysta, jawna 
i szczera, niezapierał się religii wobec zepsutego 
świata, wszystkie Jej przykazy, wszystkie zewnę­
trzne i wewnętrzne znamionujące ją  oznaki wier­
nie i ściśle wypełniał; rodzinę swoją do wypeł­
niania ich przykładem, jak sam był od najmłod­
szych lat nauczony, skłaniał, nad zachowaniem 
ich przez sług i domowników pilnie czuwał, za­
niedbania niedopuścił, nigdy jej świętości wobec 
siebie ubliżyć niedozwolił. Tak to jest prawdą, 
co rzekł jeden ze znakomitych francuskich pisa­
rzy: mało filozofii daje mało religii, wiele mą­
drości daje wiele religii. Ta też święta religia,

tak przez niego umiłowana Jak przy pierwszem 
otwarciu powiek jego, obmywszy zdrojem zbawie­
nia czystym i niewinnym, na łono katolickiego 
kościoła wprowadziła, a następnie jak wierna 
strażniczka, mistrzyni i pocieszycielka bez uster- 
ku i obłąkania po bezdrożach życia śmiertelnego 
wiodła, tak w ostatnich chwilach z wszystkiemi 
pociechami, pomocami, wsparciem i nadzieją przy 
łożu jego stanęła, i czystą i niepokalana duszę 
jego na łono Przedwiecznego Stwórcy przybytkom 
błogosławionych wróciła.

Tak żyjąc zacny mężu, wśród dostatków serca, 
które religia i cnota daje, wśród bogactw umy­
słowych , wśród zamożności rządnego^ gospodar­
stwa, niczego ci niebrakowało za życia, niczego 
przy zgonie. To coś wypłacał sędziwej matce, 
przyjaciołom, krajowi, odbierałeś ciągle w po- 
wszechnem szacunku i poważaniu współczesnych, 
stawszy się patryarchą twego plemienia, widzia­
łeś odpłacane sobie czcią i uszanowaniem za zdro­
wia, czułą pieczołowitością w chorobie, żalem 
nieutulonym przy śmierci. Słyszałeś wyrzekania 
i żałość cnotliwej małżonki, płacze dzieci i wnu­
ków, tkliwe o błogosławieństwo prośby; słyszałeś
modły za uchodzącą duszę z śmiertelnego ciała; 
czułeś usta ich na twojej ziębnącej ręce, czułeś 
łzy na nią ciekące. Nieskąpo one na twój grobo­
wiec płynęły, niechże się między nie wsączy kro­
pla wiernego i wdzięcznego przyjaciela, któremu 
czyste uczucia z wiarą i stałością dochowałeś, 
a który teraz te kilka słów o życiu twjem, jako 
żałobny upominek osieroconego serca, jako wie­
niec zasług twoich na grobie twoim składa. Nie 
skaziłem nigdy ust moich pochlebstwem, niezgrze- 
szyłem względem ciebie tą nikczemną wadą za 
twego życia, mógłżebym się odważyć ubliżyć nią

cieniom twoim ? czyliżbym się nie lękał, aby du­
sza twoja już na łonie wiecznej prawdy wolna 
od słabości ludzkich, obruszeniem swojem nieza- 
wstydziła niebacznego pióra? Ci tylko pochlebstwa 
potrzebują, którzy zasług nie mają, lub na nich 
winy ciążą. Ani spodziewam się, aby wiek obecny 
czytając te kilka słów o życiu twojem, miał mnie 
posądzać o przychylną stronność lub podejrzane 
pochwały, bo by sam siebie potępiał, mniemając 
że niepodobne w czasach których żyjemy te cnoty, 
których tu  wierny obraz wystawiłem.

Starszym znacznie będąc od ciebie, mógłżem 
się spodziewać, że nie ty westchniesz nad moim 
grobem, lecz mnie przyjdzie opłakiwać ciebie; 
mógłżem sobie wróżyć, że w krótkim czasie tyle 
bolesnych strat poniosę, i o jednej jeszcze usły­
szę. Ileż to strat czuć mi daje, że zbyt posunięta 
starość nie jest pożądanym Opatrzności darem, 
jeżeli ma być jej dolą, coraz nowe dla serca 
odbierać razy, coraz bardziej czuć ubytek za­
gnieżdżonych w nim uczuć. Oby, gdy mi 
przychylna i pielęgnująca mnie rodzina moja ryć 
będzie kiedyś pamiątkę żalu swego, kto z twojej 
dodał te słowa: „Tu leży Przyjaciel Jana Tarnow­
skiego." Samo odróżnianie się od innych, choćby 
najcenniejszemi zaletami, ściągało podejrzenie o 
dumę lub próżność, lekceważenie, szarzanie szla­
chetnej po odległych przodkach spuścizny, i że 
tak powiem odszczepieństwa od własnego rodu 
dla dogodzenia płochego gminu wymaganiom, nie 
uchodziło zarzutu znikczemnienia od tych nawet, 
którzy tego wszystkiego nienawidzą, czego sami 
nie mają. Jest przecież miara, którą wpajano 
w umysł Tarnowskiego, co ani własnej godności 
nie ubliża, ani cudzej nie razi.

Dom Stanisława Małachowskiego, marszałka

sejmu, gdzie podówczas wszystkie z rozmaitych 
sfer znamienitości pod godłem obywatelskiej ró ­
wności zgromadzały się i gdzie wszystkie różnice 
prócz wieku, cnoty i zasługi nikły, hyłfpod tym 
względem dla młodego jego wnuka praktyczną 
szkołą. Posiedzenia sejmowe, gdzie się przysłu­
chiwał starciu się przesądów z oświeceniem, cnoty 
ze zbrodnią, występnych namiętności ze szlache­
tnym zapałem, przedstawiały ową widownię pu­
blicznego życia i użyczały przestrogi i wprawy ; 
biblioteka Załuskich, w której prawie przemie­
szkiwał, była niewyczerpanym nauki źródłem.

Gdy burza wojenna w roku 1792 sejmujących 
za granicę kraju rozproszyła, Tarnowski ledwie 
lat piętnaście liczący wrócił do rodzinnego domu 
z przerwanem wprawdzie pasmem nauk, przecież 
już 7je znakomitym pożytkiem ; tam pod okiem 
rodziców i dobranych mistrzów pod w pływ em  
zawsze Tadeusza Czackiego kończył nauki i wy­
chowanie.

Dzików, rodzinne Tarnowskich gniazdo, znany 
w dziejach krajowych, w nader powabnem nad 
brzegami Wisły naprzeciw Sandomierza położe­
niu, obdarzony od natury nroczemi widokami, 
słynął w obszernej sąsiedniej oko icy pięknemi 
ogrodami i b o g a ty m  drzew, roślin 1 krzewów 
zbiorem z pod obcego nieba, tej przyjemnej u- 
stroni przyswojonych rodzin, zamiłowani w tych 
powabnych przyrodzenia darach, umieli całą swo­
ją młodą rodzinę natchnąć niewinnym i najszla­
chetniejszym smakiem wzorów nie zawsze odra­
dzającej się piękności.

(Dalszy ciąg nastąpi).


